
i^Sumsr dzisiejszy 20 stron z dodatkiem iiustr. kosztuje 30 gr.
. _ _

Adres Ked akcji i Admini- 
etracj.: L w ó w ,  u ic s

C h o rą ż c z y z n y  i. 31. 
Tel. Redakcji 2-30, 1-7S, 15, 
Tel. A dm inistracji 73. —  —

Cena egzemp!

30 gr.
we Lwowie i na 

prowincji.

Należy t e ś ć  p o c z to w a  o p ła c o n a  ry c z a ł te m .

G M Z E T M
Dzis 2 0  stronic
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» itUSTOOWJiMY DZIENNIK IN-POttMAgYIWY WSCHODNICH KRESÓW ■
N r. 8659 . Lw ów, poniedziałek 22 października 1928. R ok  XIX.

Nakładem Spółk i Wydawniczej G R O D K I i Spółka. Redaktor naczelny: JERZY K O N A R SK IL

Zaniechanie stralBcu gener. w Łodzi.
Przeniesienie zwłok ś. p. gen. Rozwadowskiego. - Walny Zjazd

palestry małopolskiej we Lwowie.
Źjwe ryby stale ra składzie p ^ c a  Kow s Stachowicz „Zakopana11 LwSur, Akadamiska

NOWI GENERAŁOWIE.
We.rszawa, 20. października. (Teł.

>'■ P-)- ’ Jak donosi ,,Express P ar.", z 
okazji święta, niepodległości w dniu 
l i. XI. nastąpi nom inacja szeregu no­
wych generałów. M. i. szlify generał- 
■ kie. otrzymają pP- p u łk .. W ieńiawia- 
Oługotizowski, dowódca 1 p. Szwol., 
pułk. s . Zahorski, b. szef gabinetu 
wojskowego Prezydenta Rzpltej, pułk: 
Kulczycki, dowódca żandarm erii i 
óulk. Jur-Gorzechowski, dowódca ROP.

DZIENNIKARZE a m e r . w  d r o d z e

DO LWOWA.
Wilsio, 20. października (Tel. G. P.). 

Przybyli tu  dziennikarze am erykańscy 
po zwiedzeniu zabytków  m iasta  i p rzy ­
jęciu u prezydenta m iasta, udali się 
wczoraj na zwiedzenie granicy polsko- 
litew skiej i polsko-sow ieckiej. Dalszym 
etapem gości am erykańskich  będzie 
Lwów i K raków.

 o •
KONGRES FRONDY PPS. W KATO­

WICACH.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa 20. października. (A. B) 
Dowiadujemy sic, żo kongres „PPS. 
(dawna frakcja rewolucyjna)" grupy 
socjalistycznej dziennika „Przedświt"
' śląskiej partji socjalistycznej odbę­
dzie się i .  i 2. listopada najprawdopo­
dobniej yv Katowicach. A zatem jedno­
cześnie z kongresem PPS. w Sosnow­
cu obradować będzie . kongres PPS. 
.frakcja rewolucyjną). •

 o -
KONFLIKT SOWJECKO - ŁOTEWSKI.

Moskwa, 20. października. (Tel. Cr. 
P-). Wobec tego, że a ttache• wojskowy 
sowjeeki Sudakow nie otrzym ał za­
proszenia do wzięcia udziału w m ane­
wrach armji łotewskiej, rząd sow. po­
stanowił znieść stanowisko wojskowe- 

, go attache na Łotwie, zwracając się 
równocześnie o odwołanie łotewskiego 
attache z Rosji.

 o-----

fłjm rr d z ił  i codz e n  n ie  
w  K a b a  e ie

« B E L W I O N T b
KOŚCIUSZKI i.

24. - Leona Saplolif 25. 

Z a w ia d o m ie n ie !
Salon kw iatów  i  sk ład  nasion

f-yF W. Siarcka Synowie
Lwów, L egjonów  1 PR ZEN IESIQ N O  

ul AKAD MICKA o  te i .  3 0 - j1.

Precyzyjny zegarek
św ia to w e j  ‘m a rk i

do n abycia  w p ierw szorzędnych  
m ag azy n ach  zegarm istrzow sk ich  i  

iub ilersk ich . 6315

„casflj ne para"
L W Ó W .

D ziś i  co n ie d z ie li

FfVE cf CLOCK
z c a ły m  p ro g ra m e m  k a b a re to w y m . 

Każde  dan e 4  zł.
P o z a t m  od  10-tej w iecz. o d b y w a  
s ię  p ro g ra m  k  b a re to w y  p o łą c z o n y  

z d an c in g iem .
Do dnia 31. b m.

LOT TRANSATLANTYCKI W  ZEPPELIN IE.
>vr njomencie przelotu naci ziemio am erykańską piloci 

wuju lod, przez okienka um ieszczone na spodzie ' 
lotu, berlińskiego

kabiny.
j mecli 

(Rysunel
auicy oliser- 
, uczestnika

artysty  Theo Matejko).

p a r -w s T E M  7 A U T O P n n W A Ł  O-UIA. 
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a 20. października. C.sl.) 
Onegdaj wieś Rogowicze w pow. chu 
rochowskim była widownią strasznej 
tragedii rodzinnej. W czasie snu- za­
mordowany został uderzeniami bagne­
tem w brzuch 50.-le tn i Paweł Pawluk. 
Podartą pościel świadczyła, żc toczył 
on walkę z mordercą. Jak ustaliło 
śledztwo, morderstwa dopuścił się 24- 
łetni syn Paw laka Aleksander na tle 
niesnasek rodzinnych. Morderca zbiegł 
lecz go aresztowano.
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Agorja strajku łódzkiego.
OLBRZYM IE STŁĄĄY W MAJĄTKU NARODOW YM , W Y RZĄ D ZO N E P R Z E Z  ST R A JK  ŁÓDZKI. — 
N IE W L A W łW f-S ^ M E Ń T ' W Y B R A LI A R A N Ż E R O W IE  DO P R Z E P R O W A D Z E N IA  PO STU LA TÓ W  
R O B O T N irZ A U D  - OGÓI NA D EZ E R C JA  STRA JK U JĄ CY CH  SKOM PROM ITOW AŁA K IER O W N IK Ó W  

1 KltCHU. ODPORNOŚĆ RO BO TN IK Ó W  W O BEC ZAKUSÓW  KOM UNISTYCZNYCH.
/  Lwów, 21 p aM ziefn ika '
J a k  wynika, ź jpstatn ich  -dupesz, 

p o  now ej, bezo w etn e j próbie a rb i ­
trażo w e j rz ą a u  slTaj-k i-óa-zKi wszedł 
w  ■* s iad j uml sam olikw idac  ji, W  
p ra k ty c e  w y g ląd a  to lak, że kie-ru- 
wnidlwo s tr a jk u  .^adal p o d trzy m u ­
je  swe p ierw o lne  żąd an ia , podczas 
gdy  robo tn icy  tłum nie  p o w raca ją  
do p racy . C zynią to oczyw iśd ra jty l­
ko z konieczności, z p rześw iadcze­
n ia  o b ra k u  szans na  w ygran ie  
w alk i.

N ikt z ludzi rozum nych  nie m o ­
że być zw olennik iem  a k c ji s t r a j ­
kow ej, k tó ra  w zam ian  za w zględ­
ne korzyści, p rzyn iesione  ro b o tn i­
kom , p rzynosi o lbrzym ie, cy fram i 
d a ją c e  się określić  szkody m a ją tk o ­
w i narodow em u. S lraj.k  pow szech­
ny  w Łodzi poch łonął co n a jm n ie j 
k ilk a  m iljonów  zło tych , k lórc  p rze­
p ad ły  bezpow rotn ie. Je d n a k  w w y ­
padku  k o n k re tn y m  sy m p a lje  spo­
łeczeństw a b y ły  po stro n ie  w łó k ­
n ia rzy . Ich  żąd an ia  b y ły  zbyt u z a ­
sadnione, n iem ożność u zy sk an ia  po 
p ra w y  losu w in n e j d rodze  zbyt w i­
doczna, ab y  w in ić  ich o to, że sięg­
nęli w reszcie do osta tecznego śro d  
k a  w alki. N a to m iast w alno  o sk a r­
żyć łódzkie Z w iązki zaw odow e, że 
do decydującego  w y stąp ien ia  w y - 
h ra ły  m o m en t zupełn ie  n iew łaśc i­
w y. P o staw ien ie  a k c ji cen n ikow ej 
dz iś  w łaśn ie  na ostrzu  noża było 
'rzeczą co n a jm n ie j lekkom yślną .

Z a s ta n a w ia jąc  się n ad  sy tu a c ją  
w  chw ili w y b u ch u  s tra jk u , z góry  
p rzew id y w a liśm y , że zakończy się 
on  p rzeg ran ą . Co pom oże n a jb a r ­
d z ie j so lid a rn y  fro n l robotniczy, 
gdy  p raco d aw cy  fak tyczn ie  ż ą d a ­
nej podw yżki dać nie m ogą? R ząd 
m ia ł od p ię rw sze j chw ili najlepsze 
in ten c je  b u d a j częściowego zaspo ­
k o jen ia  s łusznych  żąd ań  ro b o tn i­
czych , a le  i on, po d o k ład n em  z a ­
p o zn an iu  się ze s to su n k am i, nie p o ­
szedł d a le j poza p ropozycję  5- 
p rocen tow ej podw yżki, k tó rą  go to ­
wi by li d a ć  p rzem ysłow cy . Z c h w i­
lą  od rzucen ia  takiego kom prom isu , 
p o śred n ic tw o  rz ą d u  było. skończo-

RĘKAWIfiZKI
m ę sk ie  i d am sk ie

Fownes, Londyn 

Perrin, Grenoble, 

Gnnd Bel, ChambBr^.

w y łączn y  sk ład  

A LA VILLE DE PAR1S

GABRYEL STARK
LWÓW PL. MARIACKI 11

ne, a  robo tn icy  pozostaw ien i w ła ­
sn y m  siłom . I siły  te są nie-dosla- 
Ileczne do k o n ty n u o w an ia  w alk i.

:VV zasadzie  p rzeg ran ie  lekko­
m y śln ie  w yw ołanego s tra jk u  nie 
po w inno  nikogo m a rtw ić  poza b e z ­
p o śred n io  za in te reso w an y m i. Dla 
nich  zaś w inno  tw orzyć  p ew n ą  n a ­
ukę n a  przyszłość. Je d n a k  spraw a 
ta m a pow ażne p lam y , tak  pow a­
żne, że za ła m a n ie  się s tra jk u  łódz 
kiego uw ażać należy  raczej za fa k t 
u jem n y .

Bo ja k a ż  sy tu ac ja  w y tw arza  się 
dziś w Łodzi? M iejsce z-orga niz-owa 
nego o d ru ch u  z a jm u je  chaos. D y ­
scy p lin a , w p ie rw szy m  okresie b ar

dzo w ysoka, poszła  w  strzępy. Z a ­
m ia s t jed n o lite j um ow y zbiorow ej 
p o w sta je  ich  ty le , ile  u ru ch o m io ­
no fab ry k , a  każda  z n ich  k ry je  
n iebezpieczeństw o loka ln y ch  k o n ­
flik tów  w  przyszłości. K ierow nicy  
s tra jk u , w y su n ąw szy  żąd an ia  n ie ­
osiągalne i p o d trzy m u jąc  je u p a r ­
cie, są w obec pow szechnej aezercii 
skom prom U ow ani. Ich  a u to ry te t 
u p ad ł w śró d  ogólnego rozgory ­
czenia.

T ym czasem  n iep o w ro ln ie  skoń­
czyła się era , w k tó re j u w ażan o  roz  
b ic ie  o rg an izac ji robotn iczej za  o b ­
ja w  pom yślny . Dziś rozum iem y , że 
n a  g ru zach  o rg an izac ji i d y scy p li-

tffadtjćjfifę jojzeządzajz 
noftjąc tyiĄo .
ubran ie  do m ia ry ' 1 ~ * f * WieCl

£U)0 U, rhorążczyzny li, I  p. |

r. rrezwttnt m i  ■ n m :>
ZWIEDZIŁ FŁB R iK F ZWIĄZKÓW 
Tarnów 20. października. (Tel. G. 

P.)'_ Dziś o godz. 8 30 rano przybył tu 
p. Prezydent Rzplitej w osia w ie d z e ­
nia Państw. Fabryki Związków Azoto­
wych. Przy bramie trium falnej ocze­
kiwali p. Prezydenta przedstawiciele 
władz, personal fabryki i delegacja' 
rabotnikó.w. To wyjśpia z wagonu po­
w itał p. Prezydenta krótkiem przemó­
wieniem prezes rady nadzorczej fa&

AZOTOWYCH „NOWY CHORZÓW1-.* , 
bryki, b. m ir —ter K lam er, poczem wo­
jewoda Dar o-w-ski przedstawił p. Pre­
zydentowi przedstawicieli władz. De­
legat robotników p. Kwiatkowski w y­
głosił przemówienie powitalne, po­
czem p. Prezydent w  towarzystwie 
woj. Darowskieigo, gen. Wróblewskie­
go i Dreszera udał się na zwiedzenie 
fabryki.

6:S cbsjmp z da em i mu» 1S2S
w szystk ie  Hnje lotnicze w  Polsce.
CAŁY PERSONAL „AEROTjOTU“ FOZOSTANIE W  SŁUŻBIE.

(Telefonem od naszego korespondenta,,

W arszawa, 20. października, (st).
Koncesja tow. „Aeroiotu11, utrzym ują­
cego komunikację' samolotową na szla­
ku W arszawą - Kraków - Wiedeń,
W arszawa - Lwów, oraz W arszawa - 
Gdańsk wygasa w dnżn 31. grudnia 
br. Z dniem 1. stycznia przyszłego 
roku Min. Komunikacji óbe’mu?e za­
rząd nad w&zystkigiui linjam i lotni- 
czemi w Polsce. Min. nie zamierza na 
razie przeprowadzać w organizacji 
stworzonej przez ,jAerolot“ żadnych 
zm ian technicznych ani personal­

nych. W szyscy dotychczasowi praco­
wnicy z wyjątkiem członków Dyrek­
cji zostaną, na  dotychczasowych sta­
nowiskach. Sprawa ponwyżk* płac pi­
lotów, domagających się oddawna ure­
gulowania poborów, nie była jeszcze 
dotychczas rozpatrywana. Zamówione 
nowe aparaty  typu „Fokkera11 będą 
sprowadzane w miarę potrzeby, zaś 
aparaty Jnnkersa będą wycofywane 
stopniowo po uznaniu ich niezdat­
ności.

Zmiany personalne
zu gł. Komendzie Policji.

MAJ. BAŁABAN WRACA DO LWOWA. — BFhEGAGI 
W SŁUŻFIE POLICYJNEJ. 

(Telefonem od naszego korespondent

WOJSKOWOŚCI

W arszawa, 20. października, (st). 
W głównej komendzie policji nastąpić 
m ają w najbliższym czasie pewne 
zmiany personalne. Dotychczasowy 
kierownik wydziału śledczego major 
szt. gen. B ałaban z dniem 1. listopada 

■ wraca do arm ji na stanowisko dowód­
cy VI. dywizjonu żandarm erii we Lwo­
wie. Na naczelnika centrali służby 
śledczej desygnowany jest pułk. dr. 
Nagler, jednak do czasu ukończenia 
;ego.prac na stanowisku szefa sekre­
tariatu  komendy główne:, tymczasowo

obejmuje to stanowisko major Popo­
wicz, delegowany z Łodzi.

Podane przez dzisiejsze pisma wia­
domości o przesunięcia kilku wyż­
szych oficerow ze służby wojskowej 
du policyjnej wymagają pewnych spro­
stowań. Pułk. Nagler i major Geib nie 
otrzymują stopni policyjnych, lecz po­
zostają w służbie policji w dalszym 
ciągu jako delegowani do niej z woj­
skowości. — Jedynie kap. Zawadzki 
przechodzi, do służby policyjnej w stop­
niu podinspektora.

Niezawodne w paleniu

SlfiSSI I S l l f t l l l U  i t l U I
poleca

Fabryka świec kość. i sto!.
„a! 1 I k «“

J . K. GÓRSKI, LW ÓW  
Szewczenki 1. 1, tel. .5— 84.

Na opakow aniu uw ażać proszę na  firm ę 
i znak ochronny. 8961-3

n y  żeru je  kom un izm . K ażde n iep o ­
w odzenie ak c ji k rasow ej z a s ila  ko­
m u n is ty czn ą  akcję  po lityczną .

Ł ódzki s tra jk  okazał podziw u  
godną odporność wobec podszep­
tów  ag ita to ró w  k o m u n isty czn y ch . 
■Proponowana z  M oskw y su b w en ­
c ja  została  odrzucona. A z  a g e n ta  - 
m : III. M iędzynarodów ki ro z p ra ­
w ia li się sam i r obotn icy  n a  m iej - 
scu. T a  o d porność  wobec k ry ty c z ­
nego w y n ik u  s tra jk u  ulegnie rzecz 
p ro s ta  p ew n em u  osłab ien ia .

Cala odpow iedzia lność  za to  ■spa ­
d a  na n ie fo rtu n n y ch  in ic ja to ró w  
s tra jk u . Jeśli dz iś  tłum aczą  się, że 
w yw o łu jąc  go i s ta w ia ją c  p o s tu la ­
ty  zbyt w ygórow ane, ulegli jedynie 
naciskow i m as, należy im  p rzy p o ­
m nieć, że n ie  dorośli d o  w ysokości 
zad ań . Bo p rzecież celem  Z w iązków  
zaw odow ych  je s t nie w alka , a le  
w yw alczan ie  pop raw y  b y tu , nie 
ślepe u legan ie  naciskom , lecz k ie ­
ro w an ie  ru ch em  robo tn iczym  w 
.sposób godny z jego in te resam i.

m y  rozpcczyni !ą ;bjd się zwapnilenin 
naozyfi Krwionośnych, użycie naturaiLnej 
wody gorzkiej ,,Franciszka Józela" prowa­
dzi do regularn-ego wypróżnienia, obniże­
nia wysokiego ciśnienia krwi i wzmożonej 
odporności organizmu. Mistrze wiedzy łe- 
icar^kie; chwalą uddaw-aa uznaną wodę 
..Franciszka Józefa11, gdyż usuwa pewnie i 
lagodbi# zastój krwi w przewodzie pokar­
mowym -przy niedostatecznym trawiem-iu.

6605

Z. BARTKIEWICZ LAUREATEM 
LITERACKIM.

W arszaw a 20. październ ika (Tel. G. 
P.). Ju ry  nagrody literack iej im. Elizy 
O rzeszkowej uchw aliło przyznać tę  na-- 
grodę Zygm untowi Bartkiew iczow i za 
tom  nowe! p t „P o lityka w lesie“.

OSZUKAŃCZY „WYDAWCA11 
Kraków, 20. października. (Tel. G. 

P.). Władze policyjne aresztowały tu ­
taj Aleksandra Rija-Jedlewskiego pod
zarzutem szeregu oszustw. Jedlewski 
wydawał pisma pt. „Głos Wolnej Pol­
ski „Reluton". Za pieniądze uzyskane 
od urzędników adm inistracji tycn 
pism, jako kaucje, baw ił się, wydając 
znaczne sumy. Urzędnicy ci dali znać 
policji, która aresztowała Jedlewskiego.

Z  Ju2 nadeszłj
NAJMODNIEJSZE 

MATF.RJAŁY NA JESIEŃ 
I ZIMĘ, w olbrzymim wyborze 

D O  F I R M  Y

L R f j ,  iii. Halicka 13.
nraz do filjf w Tarnopolu, Droho­

byczu, Stryju i larnowio.
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T f t z o m r r
jest dzięki obfitej pianie wydajne i oszczędne 
w użyciu. Jest zatem nieodzowne w kazdem, 
dobrze prowadzonem gospodarstwie domowem.

m m i zimnu & gin. ioziadoiiiiieoii
niezapomnianego Obrońcy Kresów wschodnich,

W SPA N IA ŁA  M A N IFESTA C JA  ŻAŁOBNA UCZCIŁO SPO Ł E C Z E Ń ST W O  PAM IĘĆ W Y B ITN EG O  Ż O Ł ­
N IERZA  - OBYW ATELA.

(Telefonem oa naszego korespondenta).
W arszaw a, 20 p aźd z ie rn ik a , (s t)  

Dziś w po łudn ie  odbyło  się 
p rzeniesien ie  z kościo ła  św . P io tra  
j  Paw ła zw łok gen. T ad eu sza  J o r ­
d an  -  Rozw adow skiego. Z w łoki zo­
s ta ły  złożone do w agonu  żałobnego 
na dw orcu  głów nym . Z w łoki ś. p. 
gen. R ozw adow skiego p rzew iezione 
będę do L w ow a w celu  p o g rzeb an ia  
ich w g robach  rodzinnych .

O godz. 11.30 przedpoł. zape łn ił 
się sk rom ny  kościółek św. P io tra  i 
P aw ła . Z jaw iło  się k ilk a  tysięcy  o- 
sób. Na w ysokim  k a ta fa lk u  w śród  
zieleni i św iec spoczęła tru m n a , k ry  
jąca  zwłoki jednego z n a jw y b itn ie j­
szych generałów  a rm ji po lsk iej. N a 
tru m n ie  czapka i g en e ra lsk a  sza­
bla. Obok w ieńców  złożonych przez 
rodzinę j p rzy jac ió ł zm arłego, w i- 

■ d n ia ło  w iele w ieńców  od różnych  
to w arzy stw  w ojskow ych.

Po nabożeństwie żałobnem w ynie­
śli trum nę na barkach towarzysze bro­
ni ŚP- gen. Rozwadowskiego, a to: gen. 
Kuliński, pułk. sztabu gen. Arciszew­
ski, chorąży związku Halenczyków 
Bendkowski, pułk. Bardziński i in. W 
obwili wyruszenia trumny z kościoła 
rozległ sią głos komendy: „Prezentuj
broń!“ Po kompanja 30 p. strzelców 
składała hołd Zmarłemu. Ruszył kon- 

- dukt pogrzebowy w stronę dworca ko 
lejowego. Na czele kompanja 30 pułku 
•etrzeJców z orkiestrą, następnie kor­
poracja „Aquitania“, liczne zastępy 
młodzieży akademickiej, kilkunastu 
księży. Za karaw anem  eskortowanym 
przez Hallerczyków postępowała ro­
dzina śp. Zmarłego, przyjaciele, n a j­
bliżsi znajomi, delegacja weteranów

ŚN IEG O W C E
SZWEDZKIE

T R  E T O R N

I n a d e sz ły .

A LA VILLE DE PARIS

GABRYEL STARK
L«VtlW, P L  tóAfUAGKi l i .

63 r.. delegacje różnych towarzystw, 
jak „Sokoła" itd., następnie ks. arcy­
biskup Teodnrowicz, biskup połowy'
Gall, posłowie sejmowi, następnie w 
grupie wojskowej postępowali wszyscy 
niemal obecni w W arszawie generało­
wie.

Przy dźwiękach orkiestry dotarł 
orszak pogrzebowy do dworca odjaz­
dowego. Trumnę niosło na barkach 8

przedstawicieli młodzieży, w ybranych 
ze wszystkich uczelni akademickich 
.stolicy. Trum na ze zwłokami została 
wniesiona do wagonu. Nad trum ną 
Zmarłego zabrał głos przedstawiciel 
młodzieży akademickiej, składając 
hołd śp. Generałowi i podnosząc Jego 
zasługi Pogrzeb — jak wiadomo — 
odbędzie się w poniedziałek we Lwo­
wie.

1.100-robo tn ików , w  zak ład ach  R o- 
sen b la tta  300. W  zak ład ach  G ayera 
u ruch o m io n o  w ykończaln ię , całko-, 
w icie też u ru ch o m io n a  została  w i­
d zew ska niciairnia. N a to m iast nie 
podjęto d o ty ch czas p ra c y  w z a k ła ­
d ach  Scheib lera  i w k ilk u  innych  
w ie lk ic h 'fa b ry k a c h , w k tó ry ch  nie 
m ożna b y ło  zorgan izow ać k o m p le t­
nej obsady .

W  P a b jan icach  p ra c u je  ju ż  około 
60 proc. robo tn ików , w  T om aszo ­
wie u ruchom iono  fab ry k ę  sztuczne­
go jed w ab iu . W  fa b ry k ach  w łókien  
n iczych  w  O zorkow ie i  Z gierzu  
■starjk trw a  nadal.

Łódź, 20 paźd z ie rn ik a . (Tel. G. 
P.). W czo ra j w iecz. odbyło  się tu  
z eb ran ie  O. K. R. zw iązków  zaw ód.

: na k tó rem  po stan o w io n o  n ie  bon ty  
nuow ać w ięcej s tra jk u  generalnego . 
Z adecydow ano  je d n a k  udzie lić  p o ­
p a rc ia  m a te rja ln eg o  s tra jk u ją c y m  
w łókn iarzom .

Łódź, 20 p aźd z ie rn ik a . (T el, G. 
P.). Dziś w  Łodzi w okręgu łódzkuo 
p rzy stąp iło  znow u do p ra c y  około 
3 tys. robo tn ików . Jednakow oż wie 
lesze fab ry k i są d o tą d  p rzew ażn ie  
n ieczynne. C ałkow icie u ru ch o m io ­
ne zostały  F a b ry k i W idzew skie .

 o—— -
KONFERENCJA MARSZ. PIŁSUD 

SKTEG0 Z MIN. ZALESKIM.
(Telefonem od naszego kf respondenta.)

W arszawa 20. października, (A. TR: 
Dziś o godz. 6 wieczorem Marsz. P ił­
sudski przybył do gmachu Min, spraw 
zagrań, i odbył tam długą konferencję 
Z Min. spraw zagrań. Zaleskim.

——o------
SKAZANIE K O M UNISTÓW  

W  PO ZN A N IU .
P oznań , 20 paźd z ie rn ik a . (Tel. G. 

P.). W czora j zap ad ł w yrok  w  p ro ­
cesie p rzeciw ko nau cz3rciellce H ele­
nie B ieńkięw iczow ej (z  R osji), je j 
córce Iren ie , stud. m ed. Z enonow i 
T om aszew sk iem u , o sk arżo n y m  o 
ipropagandę k o m u n isty czn ą . B ień- 
k iew iczow ą skazano  na  1 rok  tw ie r 
dzy , a T om aszew skiego  i H ey m an a  
po  10 in ies. tw ierdzy', Irenę  B. u w o l­
niono.

 o------
LWOWSKI MAZUR PRZEMYTNI­

KIEM SACHARYNY.
Sosnowiec, 20. października. (Tel. 

G. P.). Przed sądem okręgowym w So­
snowcu odpowiadali niejaki Mazur ze 
Lwowa i Marta Badnrowa zc Śląska 
pod zarzutem przem ycania sacharyny 
z Niemieę. Należeli oni do wielkiej 
szajki przemytniczej, której teren ope­
racyjny sięgał aż pod E,wów. Mazur 
skazany został na 5 mieisęcy aresztu 
i 2.000 zł. grzywny, Badurowa na 21 
mies. i 2.000 zł. grzywny.

 o-----
WZROST DROŻYZNY W  NIEMCZECH.

Berlin, 20. października (Tel. G. P.). 
Równolegle z podwyżką la ry t kolej, pod­
niosły się ceny Wszystkie!! praw ic p rzed ­
miotów codziennego użytku. Podw yżka 
ta  ma tendencje dalszego w zrostu 
w zw iązku z zapow iedzianem  podniesie­
niem  stawek podatkow ych dla pokrycia 
600 mii jonowego deficytu.

TT—O------

m

Zan M i  e demu gsner. ni łodzi.
C ZĘŚC IO W E U RU CH O M IEN IE FABRYK W ŁÓ K IEN N ICZY CH . 

Łódź, 20 p aźd z ie rn ik a . (Tel. G. sień  p ra sy  i in fo rm acji w ładz, z wie 
P.). P ra sa  p o ra n n a  określa  sy tu ac ję  kszych  zak ładów  przem ysłow ych  
strajkoW ą w  p rzem y śle  w łó k ien n i- j  w  Ł odzi pow róciło  do  p racy  w  fa -  
czy m  ja k o  n ie ja sn ą . W edle d o n ie - I b ryce T ow . akc . P oznańsk i około

T ysiące ludzi
w y g ry w a ją  ro k ro c z n ie  g łó w n e  i w ię k sz e  w y g ra n e  w  ogólnej 

su m ie  k iik u d z ie s ią c  u m iljo n ó w  z ło ty ch .
K to ch ce  zab ezp ieczy ć  sw ój b y t  d la  s ieb ie  i ro d z in y , n :ech a j 
je szcze  dziś zam ó w i szczęśliw y  lo s  1 - e j  k lasy  w  K o iek tu rze

L o te rji P a ń s tw o w e j

„RUNO'' Rawicz i Ska, Lwów
A k a d e m ic k a  3 ,

^  750.000 z w
Ponadto bardzo wHe wygranych po Z \ 400 000, 350.000 
150,000. 100.090 80.000,75/00,60 000, 50,000,40.000,35.000, 
25.003, 20.000, 15.000, 10.000, 5.000 oraz wielka ilość wy­

granych poniżej 5 000 Złotych.
Ciągnienie 1-ej Masy 15 i 16 listopada b. r.

N aszej K o le k tu rz e  sp rz y ja  stale, n a d z w y c z a jn e  szczęśc ie!

Co drugi los napewno wygrywa!

Główna
wygrana

Ceny losów g £a ćwjer(j |o9u I £a pół losu I j Za cały los
. Fą „ I zł. 10-— I zł. 2 0 — I I zł. 40— Inastępujące----- 1-----  I  I i___________  I

Z am ów ienia w ykonyw am y natychm iast, d o łą  z a ją c  do oryg inał 
n y ch  losów  n a s z  b lank ie t P. K. O. na  b e z p ła tn ą  przesyłkę na- 

'eżytości p o  o d b io rze  losów .

W tern miejscu prosimy wyciąć i dokładni wypełnione przesłać nam w liście!

Z A M Ó W I E N I E  P o .
D o K olektury „ R U N O “  Rawicz i ?ka we Lwowie u!. Akademicka 3.

N inieiszem  zamawiam do l-ej klasy  Lot. Państw . . ... losów  ca­
łych  po zł. 4J‘ , . . . .  losów  połów ek po zł. 20’—  losów  ćw iar­
tek  po zł 10’—.

N deżytość Zł........................ prześlę natychmias' po otrzymaniu losów
M ankietem  P. K. O. k tó ry  m i F irm a a  o iosów  dołączy.
Im ię i n a z w is k o .................................................................................. . . . .  ■
Dokładny adres:............................................................................. .....
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W arszawa, 20. października, (st). 
Wczoraj wieczorem pod Skierniewica­
mi na powracającą, torem grupę ro­
botników najechał pociąg towarowy. 
K iik n  robotników dostało się pod kola 
pociąga. Robotnikowi Tadeuszowi T a n -. 
za koła pociągu obcięły obie nogi i rę­
ce. — Nieszczęśliwy zmarł w czasie 
przewożenia go do szpitala w Skier­
niewicach. Kilku innych odniosło o- 
brażenia. Odwieziono ich do szpitala. 
S tan. ich zdrowia nie budzi żadnych 
obaw

13 ZABITYCH.
Vinnennes, 20. października. (Tcl. 

G. P.). Robotnik włoski, którego dru­
żyna zdołała uratować po 27 godzin­
nych wysiłkach, zmarł w szpitalu. O 
godzinie' 11 wydobyto trupa drugiego 
robotnika. Liczna zabitych dosięga o- 
becnie 13.

ARESZTOWANIE WINOWAJCÓW.
Paryż, 20. października. (Tel. G. 

P.). Wczoraj wieczorem aresztowano 
przedsiębiorcę, który budował zawalo­
ny dom w Vinncenes, oraz podmaj­
strzego.

——o------
AMANULLACH OSTRO BIERZE SIĘ 

DO REFORM...
Londyn, 20. październ ika (Tel. G. P.). 

Z Kabulu nadchodzą w iadomości o rep re­
sjach, jak ie  stosuje k ról A m anullach w o­
bec przeciw ników  w prow adzonych przez 
niego reform . Dotychczas rozstrzelano 
już szereg osobistości zarów no ducho­
wnych, jak  i świeckich. W iele osób, m. i. 
b ra ta  królewskiego aresztow ano.

N A D E S Ł A N E .

W F Ł N Y  na s u k n i e
W W f c a r ła lw  I  } p łaszcze

d a m sk ie  Jedw abie, Sukna n a
u b ra n ia  m ęsk ie  po leca

J. STEFANOWICZ
d aw n ie j R. ZUBIK.

Lwów HALICKA 16.

BALSAM NA
ODCISKI

wuwa radykafajia boa boi. irporew. 
w* aaan&rtki i zg rab iaj, nasfcteM 

Skiaą i  wyrób:

Apteka M .Ettinger a
lwów, pac G GŁUCHOWSKICH

SENSACJA W DZIEDZINIE WYROBU 
KART DO GRY-

Korzystamy ze sposobności podzielenia 
się z naszymi Czytelnikami wiadomością
0 wzbogacenia jednej galęzii na«zej krajo­
wej wytwórczości.

Ukazał się w handlu nowy gatunek kart 
luksusowych do gry, nadających się w 
szczególności do gry w bridge'a, wista, po­
kera i rummy. Kanty te wykonywane sy­
stemem fabrykacji kart do gry firmy Ferd. 
Płatnik i Synowie we W iedniu przez Kra­
kowską Fabrykę kart do gry w Krakowie, 
pod Nr. 49, są prawdziwem arcydziełem tak 
pod względem artystycznego wykonania, 
jak i pierwszorzędnej jakości materiału
1 przewyższają w każdym kierunku wszy­
stkie inne wyroby krajowe i zagraniczne. 
Nawet najwybredniejszego gracza za­
chwycić muszą wszystkie gatunki kart do 
gry syst. fabr. Płatnika, a znaną po­
wszechnie jest rzeczą, źe każdy gracz naj­
lepiej wychodzi na tem, gdy do gry używa 
najlepszych kant-

Przed śaeii aMiegiedci PadsiBi l ■ ..p.
APEL DO OBROŃCÓW LWOWA. I  1 % /  W

Lwów 21. października.
W dniu, 11. listopada b r. odibędą 

się w całej Polsce, a szczególnie w 
W arszawie uroczystości 1 0 - lenia od­
zyskania n iepod leg łośc i. W dniu tym 
nastąpi w W arszawie zjazd cżdo u tó w  
Organizacji b. wojskowych, które w stą­
piły do Federacji Polskich Związków 
Obrońców Ojczyzny. Olbrzymi len

wy liczna delegacja Związku Obroń­
ców Lwowa z listopada 1918 roku. 
który należy do założycieli Federacji. 
Rada zawiadowcza Związku wzywa 
wobec tego wszystkich członków do 
masowego udziału w  zjeżdzie .war 
szawskim. Zgłoszenia przyjmuje Se 
kretarjat Związku w  godzinach urzę­
dowych między 19—21 wlecz. Zazna-

zjazd będzie potężną manifestacją b. cza się, że przejazdy w obie strony i
uczestników walk o Polskę i będzie 
wyrazem i-ch niezłomnej woli służe­
nia slale Państwu.

Na dzień ten wyjeżdża do W arsza-

kwatery w W arszawie będą. bezpłatne, 
podobnie jak wspólne obiady w dniu 
zjazdu.

Waltiemaras nawiedził Kłajpedę
PRZYGOTOWANIA DO TRAKTATU NIEMIECKO - LITEWSKIEGO.

Kłajpeda. 20. października. (Tel. G.
P.) Przybył tu prerojer litewski Wal- 
dcmaras, sekretarz generalny min. 
spraw zagr. dr. Zaunius, poseł Sidzi- 
kauskas i gubernator Merkist I’rzybyli 
oni oficjalnie w celu wzięcia udziału

w poświęceniu nowego okrętu w porcie 
kłajpedzkim. W kołach politycznych 
kłajpedzkich przypuszczają, że pobyt 
dyplomatów litewskich stoi również w 
związku z przygotowaniami do trak­
tatu niemiecko - litewskiego.

DIjc Diaid spłanat w powra ?
Wiedeń, 20. października. (Tel. G. 

P.). Dzienniki donoszą z Londynu: W 
dalszym ciągu niem a żadnych wiado­
mości o losie Mac Donalda. Okręt 
transportowy „Firach“ nadesłał depe­
szę iskrową, że dnia 17 bm. o godz.
11.30 w nocy zauważył w pobliżu 65 
st. dł. zach .i 43 st. szer. półn. eks­
plozję w powietrzu. Przypuszczają, że

aparat Mac Donalda spłonął w powie­
trzu i snadł do morzą.

L o n d y n , 20 p aźd z ie rn ik a . (Tel. 
G. P .). A ngielski lo tn ik  Mac D onald
do  tej p o ry  nie d a ł żadnego znaku  
a  sobie. D y rek to r In s ty tu tu  lo tn ic t­
w a cyw ilnego B ran k er p rzypuszcza, 
iż Mac D onald  m ógł w ylądow ać w 
N orw egji,

DMiiifea „Zimna" id  orania gali
DR. EC K EN ER  JE S T  OGROM NIE N IEPO PU LA R N Y

ZJED N O CZO N Y CH .
W  STANACH

N ow y Jo rk , 20 p aźd z ie rn ik a . (Teł. 
G. P.). D r. E ckener p rzy b y ł w czoraj 
do W aszyng tonu . Osoba dow ódcy 
„H r. Zeppelina*4 je s t do tego s topn ia  
n ie p o p u la rn a  w  A m eryce, że do h o ­
te lu  m u sia ł go eskortow ać silny  
oddział po lic ji n a  m otocyk lach . W o 
bec p rzedstaw ic ie li p ra sy  o św iad ­
czył dr. E ckener, że spodziew a się, 
iż n a p ra w a  sterow ca zostan ie  do 
w to rk u  ukończona. W  środę rano 
rozpoczyna „H r. Z eppelin44 lot ok rę­
żny  nad  A m eryką środkow ą i za-

n iczyć m a ją  w  tym  locie, będzie ró ­
w nież, ja k  słychać,. H enry  F o rd . — 
O dlot do E uro p y  m a n as tąp ić  w so­
botę.
FORD NIE WRÓŻY POWODZENIA 

ZEPPELINOM .
Nowy Jo rk , 20. październ ika (Tel. G. 

P.). Jeden z głównych inżynierów  Forda 
Mayo oświadczył, że kom unikacja  Zep­
pelinam i przez A tlantyk nie będzie się 
op łacała i zaprzecza wiadomości, jakoby 
Ford zainteresow ał się uruchom ieniem

D w a pożary.
L w ów  21. październiku.

(— ) W dniu wczorajszym .draż 
pożarna interweniowała dwukrotnie, 
gasząc dwa pożary. O godz. wpół do 
10-tej rano, prawdopodobnie od roz­
grzanej ru ry  piecyka zajęły sic półki 
w składzie towarów żelaznych Maksa 
Altschullera przy ul. Kaźmierzowskiej 
26, tak, że ogień objął prawie całe 
wnętrze sklepu. Przybyła straż pożar­
na ogień szybko zlokalizowała.

W godzinach południowych straż 
po raz drugi interweniowała na Wulec 
Panieńskiej pod 1. 55, gdzie w miesz­
kaniu Katarzyny Kamiński ej zajął' się 
sufit. I tutaj ogień bardzo szybko u- 
gaszono. Szkoda nieznaczna.

KINOTEATR

P A Ł A C E
LEGJONÓW 3.

Wkrótce premiera jakiej dawno we Lwowie nie było!

?Tajemnica Cytadeli?

, , . , ,  , . . . .  . siniej kom unikacji Zeppelinam i między
chodn ia . W sro d  gości, k tó rzy  uczcst : Ami.,yk;, .. Euroim.

Zw łoki służącej 
na torze kolej.

Lwów 21. października, 
m—) Wczoraj w nocy n a  torze ko­

lejowym przy Drodze K-ulparkowakiej 
oraz mostu czerwonego znaleziono 
zwłoki przejechanej przez pociąg mło­
dej dziewczyny. Przeprowadzone do- 

■ chodzenia w ykazały, iż przejechana 
nazywa się Józefa Bał ach, liczy lał 
19, z zawodu służąca. Ponieważ nie 
zdołano stwierdzić, czy zachodzi fu 
wypadek samobójstwa, czy też Balu- 
chówna poniosła, śmierć wskutek w ła­
snej nieostrożności, zwłoki 'pozosta­
wiono na miejscu aż do przybycia ko­
misji sądowo - lekarskiej.

E d m u n d  - R i e d l
k t ;  A W i ó f c S . a , .  «

R U T  O  W  S  K  I E G  O  L ; 3V  
G R Ó D E C K A  L  . 7  ^ r

Zgon znakomitego 
artysty.

W arszaw a, 20 p aźd z ie rn ik a . (Tel. 
G P.) W  nocy z dn . 20 bm . zanarł 
tu  w y b itn y  a r ty s ta  d ra m a ty c z n y  i 
lite ra t, Józef K o tarb ińsk i.

Ur. 1849 w G zerm ienn ikach , zie­
m i lubelsk ie j, szkoły średn ie  u k o ń ­
czy! w W arszaw ie . N astępn ie  uczę­
szczał do Szkoły G łów nej i po je j 
zam kn ięciu  p rzen ió sł się na U niw er 
sy te t w arsz., gdzie skończył w ydzia ł 
p raw n y . D ziała lność lite rack ą  roz­
począł w „P rzeglądzie  T y g o d n io ­
w y m 44. Do n a jw y b itn ie jsz y c h  jego 
dziel należą „P ogrobow iec ro m a n ­
ty z m u 44, „A ktorzy  i a k to rk i44. Jak o  
a k to r d ra m a ty c z n y  w y stąp ił .poraź 
p ie rw szy  na  scenie w ro li Z b ig n ie­
wa w „M azepie44. W  r. 1893 w y je- 

| ch a t do K rakow a, gdzie po śp. P a ­
w likow sk im  ob ją ł dy rekc ję  ta m te j-  
szego te a tru  i w y sław ia ł tam  poraź ' 
p ie rw szy  dzie ła  S łow ackiego i „Dzia 

j d y “ M ickiew icza. W  r. 1905 w raca  
do W arszaw y , gdzie p racu je  na sce­
nie T e a lru  R ozm aitości. Po p rz e j­
ściu na em ery tu rę  zam ieszcza k r y ­
ty k i lite rack ie  w „K urjerze  W a r ­
szaw sk im 44. śm ie rp  nie pozw olda 

i m u  się doczekać jub ileuszu  50-le- 
! cia  p racy  a rty s ty czn e j, k tó ry  p rz y ­

p a d a ł w roku  p rzyszłym .

SOWIECKA BEZCZELNOŚĆ.
Moskwa, 20. października. (Tel. G. 

1’.). W tutejszych instytucjach rządo­
wych zaproponowano urzędnikom do­
browolne opodatkowanie się na rzecz 
strajkujących w Łodzi robotników 
włókienniczych.

TRAGICZNA ŚMIERĆ WNUKÓW 
MILIARDERA.

Nowy Jork, 20. października. (Tel.
G. P.). Dwaj mali chłopcy, spoglądają­
cy w obecności m atki na miasto z da­
chu hotelu Gurrey, spadli z wysokości 
13 pięter na  dach sąsiedniego domu i 
ponieśli śmierć na miejscu. Matka po­
sadziła dzieci na balustradzie, gdy 
nagle chłopcy stracili równowagę i 
spadli w dół. Matka, widząc to, zem­
dlała. Okazało się, że jest to pani 
W aldeman, córka m iliardera Guggen- 
beima, który zginął sweeo r .^ su  
oarowcu Titanic.
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Czy aduohaci ni P o te  mała p in  a iitc i
z  pod prawa wolnego przesiedlania się, zagwaran­

towanego przepisami Konstytucji?
PROJEKT NOWEJ USTAWY ADWOKACKIEJ POLSKIEJ GODZI PRZEDE W SZYSTKIEM W  PRAWNUKÓW NA­
SZEJ DZIELNICY. — WALNY ZJAZD ADWOKATÓW Z MAŁOPOLSKI I  ZIEMI CIESZYŃSKIEJ ZAKŁADA

PROTEST PRZECIW TEMU PRZEPISOW I.
Lwów, 21. października.

(jp.) Nowy projekt ustaw y adwo­
kackiej, zawierający między innymi 
przepisami ograniczenie praw a wolne­
go przesiedlania się adwokftów na ca­
łym terenie państwa, wywołał żywe 
niezadowolenie, . w pierwszej linji 
wśród adwokatów, a pozatem w sfe­
rach praw niczych zwłaszcza Mało­
polski i Śląska Cieszyńskiego, które to 
ograniczenie najbardziej dotyka. We­
dle tego projektu przesiedlenie się ad­
wokata do innej dzielnicy ma być u- 
zależnionc od złożenia osobnego egza­
minu ze znajomości prawa tej dziel­
nicy, do której adwokat zamierza się 
przenieść.

W ten sposób ujęty projekt jest 
sprzeczny z warunkam i, panującym i 
w całej Europie, gdzie niemal nigdzie 
niema ograniczenia w tej mierze, a 
prawnik posiadający odpowiednio dy­
plomy i kwalifikacje może się przeno­
sić z miejsca na miejsce. W Austrji 
np. mógł adwokat z Galicji po złożeniu 
egzaminu adwok. przenosić się bez 
przeszkody do jakiegokolwiek innego 
kraju koronnego, czy to do Czech, czy 
Austrji Górnej lub Dolnej itp.

Tak pojęta „unifikacja" ustawy ad­
wokackiej ogranicza nie tylko nader 
dotkliwie prawa stann adwokackiego, 
ale również nie leży w interesie pu­
blicznym, a to z tego powodu, że pod­
czas gdy w Małopolsce jest nadm iar 
adwokatów, których wiciu wprost wal 
czyć musi z niedostatkiem, to naod- 
wrót w innych dzielnicach Polski, w 
niektórych okolicach Poznańskiego i 
b. Królestwa, jest tak wielki brak ad­
wokatów, że lndność jest pozbawiona 
należytej opieki i porady prawnej, 
wskntek czego żernją na tamtejszem 
społeczeństwie różni nienkwa'itikowa- 
ni pokątńi pisarze i doradcy. Ten stan 
rzeczy przynosi szkodę dla słusznych 
praw stron spór wiodących, a przytem 
jest też połączony z wielkiem utru­
dnieniem dla stann sędziowskiego w 
sprawowania wymiaru sprawiedliwo­
ści, gdyż nie nlega wątpliwości, że po­
rządek państwowy i bezpieczeństwo 
praw ne nie mogą istnieć bez pomocy 
odpowiedzialnych zawodowych praw ­
ników.

•Tak z powyższego widać, ograni­
czenie, przewidziane przez projekt 
polskiej ustawy adwokackiej, godzące 
w pierwszej linji w adwokatów mało­
polskich, nie jest bynajm niej nsprawie 
dliwione z punktu widzenia państwo­
wego i społecznego. W ograniczeniach 
tych mogą hyc tylko zainteresowane 
sfery prywatne, a mianowicie adwo­
kaci z b. Królestwa i Wielkopolski,

. którym napływ kolegów z Małopolski 
jest. niewygodny ze względu na lukra- 
tywuość ich stanowiska, bo rzecz pro­
sta, że większa ilość adwokatów ogra­
niczy ich dochody.

Tak wygląda sprawa z m aterialne­
go punktu widzenia. Lecz nadto pod­
kreślić należy, że klauzula, uzależnia­
jąca pozwolenie na  przesiedlenie się

adwokata od zdania osobnego egzami­
nu jest ubliżająca dla prawników m a­
łopolskich, którzy bynajmniej zakre­
sem swej wiedzy nie ustępują kolegom 
z innych dzielnic, czego najlepszym 
dowodem jest fakt, że przy organizo­
waniu sądownictwa w odbudowanem

państwie polsuiem największe zasłngi 
położyli prawnicy i sędziowie powo­
łani na  najbardziej odpowiedzialne i 
kierownicze stanowiska właśnie z n a ­
szej dzielnicy.

Obok tej strony moralnej i finan­
sowej sprawy, ograniczenie praw a wol

‘nego-przenoszenia, się z jednej dzielni­
cy do drugiej, jest również uważane 
przez sfery prawnicze małopolskie za 
naruszenie podstawowych zasad Kon­
stytucji. Konstytucja bowiem gwaran­
tuje każdemu obywatelowi prawo swo­
bodnego przenoszenia się z miejsca na 
miejsce i wykonywania swojego za­
wodu w całem państwie.

Z tego powodu adwokaci z całej 
Małopolski oraz z Ziemi. Cieszyńskiej 
urządzili w dniu wczorajszym we 
Lwowie gremjalny Zjazd celem wypo­
wiedzenia się przeciwko krzywdzące­
mu — według ich zdania — projekto­
wi ustawy. Poniżej podajemy wyniki 
wczorajszych obrad:

Walny zjazd yalisiry
ośw iadczył ąię przeciw  ograniczeniu wolnoprzesiedlności adwokatów

LICZN Y  U D ZIA Ł D ELEG A TÓ W  Z C A ŁEJ M AŁOPOLSKI I ŚLĄSKA CIESZ. — R Z E C Z O W E  P R Z E ­
M Ó W IEN IE  DR. D W ER N IC K IEG O  SPO TK A ŁO  S IĘ  Z OGÓLNEM UZNANIEM . — R EZO LU C JA  ŻĄDA 
N A PR A W IEN IA  KRZY W D Y , JAKA SPO TK A ŁA  A D W O K A TÓ W  M AŁOPOLSKICH W O BEC ZAKAZU

W O L N O PR Z E SIE D L Ń frśC I.
K am ionka S tru m ilo w a , Zborów ,
B obrka, K opyczyńcc, B ursz tyn , K u ­
likowy B rzażany , Z łoczów  i w. in.

Z jazd  zagaił prezes lw ow sk ie j 
Izby  A dw okackiej d r . Grek, w ita jąc  
licznie zeb ranych  gości, poczem  na 
w niosek  d>r. S tan k iew icza  w ybrano  
p rzez aklam ację.

p re z y d iu m  Z jazdu , 
w  sk ład  k tó rego  weszli: adw . d r.

,,Gjck jak o  p rzew odniczący , d a le j pp. 
seń a lo r d r . H orbaczew ski, d r . - Wełni, 
w iceprezes Izby  A dw okackiej w K ra 
kow ie d r. J a n  F in k c r , d r.-S te in b erg  
poseł d r . M uszyński, w icepr. Iw-ow-

Lwów, 21. października.
(!!) W  dużej sali S ądu  p rzy się ­

g łych  S ad u  okręgowego karn eg o  o d ­
by ł się w czoraj ogólny Z jazd  ad w o ­
k a tó w  M ałopolski i Z iem i C ieszyń­
sk iej. Z jazd  ten m ia ł na celu za p ro ­
te sto w an ie  przeciw ko p ro jek to w i 
u s taw y  K om isji K o d y fik acy jn e j w  
sp raw ie  w olnoprzesiedlności a d w o ­
katów .

Dxiża sa la  S ądu  -okręgowego k a r  
nelo zapełn iła  się po brzegi około 
400 d elegatam i. R eprezen tow ane byT 
ły  m ia s ta : K raków , P rzem yśl, S ta ­
n isław ów , C zortków  S try j, T a rn ó w , 
Zaleszczyki, G ródek Jag ie llońsk i, skicj Izby  A dw okack iej, dr. E m il

P o - r e ^ i m f  j e d y n e  w  r^ F y  k ra io w e !  

Im n o ^ t to w a ró w  z a g ra n ic z n y c h  s r k ^ d  'i  

n a s  em u  ż v c u  g ' r p ^ a r c z e m u !

K A K A O
S U C H A R D

J D Y N E

K A K A O
« y r a  ia n e  o d  sz e re g u  la t  
w  k r a  u , p -z e w y ż s z r ją c e  j a ­
k o ś ią  n a jle p sz e  n a w e  z a g ra ­
n iczn e  w , ra b y , a p rz y te m  

z n a c z n i e  t a ń s z e  od 
ty ch że .

P R O D U C E N C I
CU<~HARD S. A  ! R A K Ó W

C Z E K O L A D A - K A K A O
M I..K A  V E L M A  B i i TR Ą

S om m erste in , w iceprezes p rzem y ­
sk ie j Izby A dw okack iej, d r . L an d au . 

J a k o  p ie rw szy  zab ra ł g ło s ^  
dr. D w ernicki, 

który w dwugodzinnem przemówieniu 
wykazywał słabe strony nowego pro­
jektu, sprzecznego z Konstytucją, m a­
jącego wyłącznie . na celu niedopusz­
czenia adwokatów z Małopolski i Zie­
mi Gieszyńsliiej do1 wykonywania p ra­
ktyki w byłych zaborach pruskim i ro­
syjskim. Mówca w świetnie opracowa­
nym referacie' dowodził, -że adwokaci 
małopolscy znajdują s ię . z powodu 
wielkiego nadm iaru sil w opłakanych 
stosunkach finansowych, podczas gdy 
w Poznańskiem i h. Królestwie jest za 
mało adwokatów i naw et tamtejsi n- 
1,'rońcy (rodzaj naszych soliey ta torów) 
znajdują, się w lepszych warunkach 
finansowych niż adwokaci z .Małopol­
ski. Dr. Dwernicki zaznaczył, żc pro­
jektowany

przymus zdawania egzaminów 
jest w wysokim stopniu obrażliwy dla 
starszych adwokatów byłego zaboru 
austriackiego; Nic szczędził także słów 
gorzkiej prawdy' tjjobie i innym kole­
gom, .którzy podczas. gdy sprawa . la 
była w toku, nie dość silnie się nią 
zainteresowali.

Obecni długotrwałymi oklaskami 
nagrodzili świetnie opracowany i z 
wielką, swadą wygłoszony referat dr. 
Dwernickiego.

W podobnym du.chu przemawiali 
adw. dr. Steinberg, który imieniem 
krakowskiej Izby Adwokackiej przy­
chylił sipj zupełnie do wywodów dr. 
Dwernickiego, dalej dr. Kropiński z 
Przemyśla, dr. Sommerstein, dr. S tan­
kiewicz, dr. Lew Hankiewicz (który 
przemawiał po rusku) i dr. Herschthal. 

Wreszcie uchwalono następujące 
rezolucje zjazdowe:

I.. Zjazd wyraża jednomyślną, opl­
uję, iż jednolita organizacja adwokatu­
ry w Polsce w inna być w drodze w y­
dania jednolitego statutu dla adwoka­
tury w nałem Państwie przeprowadzo­
ną bez dalszej zwłoki; Zjazd zwraca 
się przeto do Rządu i ,ciał ustawodaw­
czych z naglącą, prośbą, o wydanie jak
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najrychlej jednolitego statutu dla ad­
w okatury w  calem PanSJwle,

II. Zjazd zakładai protest przeciw 
dotychczasowej żadnym prz spisem 
prawnym  nieuzasadnionej praktyce o- 
graooiczania adwokatów z Małopolski i 
Śląska Ciesz, w swobodzie osiedlania 
aię, w  szczególności na  ziemiach b. 
«abmn itrSjjskiego. W najgłębsze m 
przekonana, - iż możność obierania 
przez adwokatów siedziby urzędowej i 
wykonyw ania zawodu w całem Pań 
stwie, leży nietylko w interąśie stanu 
adwokackiego, ale niemniej w interesie 
nlatw ienia należytego wym iaru spra­
wiedliwości i zaspokojenia potrzeb naj­
szerszych w an tw społeczeństwa w za­
kresie opieki i zastępstwa prawnego, 
zwraca się Zjazd Izb adwokackich Ma 
łopolski i Śląska Cieszyńskiego do 
Rządu i ciał ustawodawczych z prośbą 
i stanjw ozt uti wezwaniem o zapew­
nienie wolnoprzesiedlności adwokatów 
w obrębie całego Państw a jeszcze 
przed uchwaleniem jednobtego statutu 
dla adwokatury przez postanowienie 
w drodze ustawy, już w  najbliższej 
sesji sejmowej, iż adwokaci, którzy u- 
zyskali prawo w ykonyw ania adwoka­
tury 4a podstawie przepisów obowią­
zujących w jednej z b. dzielnic zabor­
czych, są upraw nieni do wykonywa­
nia adwokatury w calem Państw ie, a 
w ślad tegc mają. prawo swobodnego 
osiedlania się w obrębie całego P ań­
stwa. -jkł' ■

III. Zjazd zwraca się do Piezydjów 
i W ydziałów Izb adwokackich w Ma- 
łopolsce i Śląsku Ciesz, z  gorącem 
wezwaniem, ażeby wspólnie z Delega­
cją przedsięwzięły bezzwłocznie u 
czynników rządowych i nstawcdaw- 
crych wszelkie potrzebne kroki, w 
celn zrealizowania postulatów Zjaizdn.

Po uchwaleniu rezolucji, przewod­
niczący, mec. dr. Grek, zam knął Zjazd. 

- — o ■ —

Szala aulo pocztowe na ul. Mneriia
wjechało w  tłum ludzi pod lokalem „III. K u rj er c Codziennego".

SK A N D A LICZN E FU N K C JO N O W A N IE  T E L E F O N Ó W  U N IE M O Ż L IW IŁ O  N A TY CH M IA STO W E N IE ­
S IE N IE  POMOCY RANNYM. — D W IE  O FIA RY  W  GROŹNYM ST A N IE  O D W IE Z IO N O  DO S Z P IT a LA

L w ów , 21 paźd z ie rn ik a .
(—) W czo ra j b godz. 5 ipopoł. 

m ieszk ań cy  m ia s ta  obecni o tej p o ­

rze na jed n e j z n a jru c h liw sz y c h  u -  
lic m ia s ta , u l. K opern ika , b y li śv. iad 
k a m i w s trz ą sa ją c e j k a ta s tro fy  a u -

D duch zasztyletował D dyka
w  obecności struchlałej niewiasty,

Lwów, 21. października.
—). Dnia 29. lipcpT br. miało sio 

odbyć w Obroszynie wesele Ołeksy 
Di tyka z Anną Przyszlak. Na wesele 
to zaprosiła narzeczona swą. stryjecz­
ną siostrę MarjęśPrzyszłak, która wie­
czorem unia 28. lipca przyjechała na 
siację do Basiówki, gdzie oczekiwał ją 
narzeczony jej-' stryjecznej siostry Di- 
dyk, Oboje udali się drogą w kierunku 
demu. a po drodze minęli 20-letniego 
Michała Diducha, na Którego me zwra­
cali specjalnej uwagi. Gdy uszli tak 
kilkadziesiąt kroków, nafąz przysko 
;;zył Diducb, klóng szedł za nimi i po­
czął sztyletem Didykowi zadawać sze­
reg ciosów, tak, iż zupełnie go zm asa­
krował. leszcze w ciągu nocy ofiarę 
bandyckiego napadu odwieziono do

szpitala powszechnego we Lwowie, 
gdzie zm arł. Po aresztowaniu morder­
cy okazało się, żę istniały między nim 
a jego ofiarą od dłuższego już czasu 
zatargi i że Diduch dnia tego od kole­
gi swego Józefa Gore ma pożyczył so- 
Ijie sztylet z zam iarem  prranienia 
swego wroga.

Wczoraj stanął on przed Trybuna­
te m  V. i bronił się, że krytycznego 
wieczoru był w stanie pijanym. Obro 
na ta jednak nie została potwierdzona, 
wobec czego Trybunał zasądził go na 
dwa lata cirżkiego więzienia.

Przewodniczył radca Makuch, o- 
skarż.^ł prok. Kórber, bronił adw. dr. 
Pieracki, stronę poszkodowaną zastę­
pował adw. dr. Kibitz.

Cyikcwy kuglarz ópżar
uprow adził chłopca.

W PRZEMYŚLU ZATRZYMANO OBOJE I NIEDOSZŁEGO AKROBAT7,
DEBR ANO.

0-

Lwów 21. października.
C—) Przed kilku dniami u p. Róży 

Płocber, zam. przy ul. Granicznej 6

Obskurna gęba złodziejska
" i elegancka walizka.

1 E N  K O N TRA ST ZW R Ó C IŁ U W A G Ę P O L IC JI I D O PR O W A D ZIŁ 
DO W YKRYCIA T R A N SPO R TU  BIBUŁY K O M U N ISTY CZN EJ. — 
KOMUNIŚCI ZACZYNAJĄ. KRAŚĆ, A Z Ł O D Z IE JE  PROPAGOW AĆ

KOMUNIZM!...
L w ów , 21 p aźd z ie rn ik a .

( —) P rzed w czo ra j w p o łudn ie  
pe łn iący  na p i. Solskich  służbę ob­
chodow ą post. W ojtyk iew icz , zau - 
w a ż j t  znanego  sobie z łodzie ja  M eń- 
dziu ch  i, niosącego ja k ą ś  elegancką 
w alizkę. Z a trzy m a ł więc M eńdziu- 
eha, k tó ry  na p y tan ie , co w aliza  
z a w ie ra  i skąd  pochodzi, począł się 
w ikłać, nic um ie jąc  d a ć  ja sn e j o d ­
pow iedzi. W prow adzono  go do ko - 
m isa r ja tu  policy jnego  i lam  o tw a r­
to w alizę, a  w y n ik  te j rew iz ji był 
w p ro st zd u m iew ający . N ie z n a le ­
ziono w w alizie żadnych  cennych  
przedm io tów , zato d u żą  ilość, hp 
k ilk an aśc ie  kg b ib u ły  kom u n isty cz­
nej. M ańdziuch w reszcie o św iad ­
czył, i i  u k ra d ł w alizę w  b ram ie  p e ­
w nej realności, przyczem  d o k ła ­

dn ie  nie m ógł określić  gdzie. T łu ­
m aczen iu  się teamu polic ja nie d a ła  
je d n a k  w ia ry . Je s t p raw ie  pew nem , 
że M ańdziuk  został u ży ły  p rzez  k o ­
m u n is tó w  jak o  k o lp o rte r b ibu ły .

H ipoteza ta je s t zresztą n a jz u ­
pe łn ie j s łu szn a , skoro  się zw aży, że 
p rzed  k ilk u  d n iam i jed en  z tuzów 
k o m u n isty czn y ch  L e in w an d , k tó ry  
w sw him  czasie w ystępow ał w a -  
ferze Boi w i na, zosta ł zasądzony  
p rzez sąd  k a rn y  na  trzy  la ta  cięż- 
Idego w ięzien ia  po znacznej k radzie  
ży, popełn ionej w espół z W ied eń ­
czyk iem  Jan em  M alickim  i to w a­
rzyszam i. Z fak tó w  tych w ynika 
n iedw uznaczn ie , że ko m u n iśc i za ­
b ie ra ją  się  do k radzieży , a złodzieje 
p rz y s tę p u ją  do k o m u n istó w

zjawił się akrobata cyrkowy i  Żeglarz 
nazwiskiem Józef Ciężar z W arszawy 
i popręjśił ją, by zezwoliła mu za w y­
nagrodzeniem wziąć jej syna 10-let- 
niogo Szmnilka do pomocy w jego pro 
dukcjach. P. Płockirowa zgodziła się i 
synek jej T.rzez .kilka dni ■współpraco­
wał z artystą. Naraz we środę Szmu- 
lek zaginął. Zrozpaczona matka wszicze 
ła za nim poszuKiwaara i zdołała 
stwierdzić, że Ciężar, który mieiszkal 
w hotelu Edison, mprowudzil chłopca 
w kierunku Przemyśla. Zawiadomiła 

Tiatyc-hmiast policję, która wdrożyła 
pościg i jak się dowiadujemy, wczo­
raj Ciężar a przytrzym ano i  chłopca 
ciel/rano. Ciężar miał zam iar wywićzd. 
chłbpfea dalej na zachód, a mianowi­

c ie  do Krakowa. Będzie on odpowiadał 
z a zbrodnię uprowadzenia.

SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH.

Dr. L*.UTERSTE1M
Lwów, Sykstusk-i 37 (róg Słowackiego). 
Leczenie włosów, plam , znam ion elektro­

liza. lamna kw arcowa. Al 15-10

2  wiosną myśl, gdzieby iatem 
jechać z miasta, — 

w zimie o futrze z firmy 
KNOPP... i basta.

Legjonów 29 — w pasażu. &t>17

tomobW owej, k tó ra  n ap raw d ę  cu ­
d em  ty lko  nie p rz y b ra ła  trag icznych  
ro z m ia ró %  O tej porze codziennie 
p rzejeżdża tą  u licą  ku dw orcow i, 
pędząc zaw sze

w szalonem  tem pie , 
duży  au tom ob il c iężarow y, n a leżą ­
cy do poczty, a  oznaczony N r. 2, 
k tó ry  w  chw ili p rz e ja z d u  uiLcami 
dzięk i ■ sw ej o lb rzy m ie j szybkości 
w yw oływ ał zaw sze pan ikę .

Gdy wóz len zn a laz ł się na  w y ­
sokości ul. L indego, tuż obok lo k a ja  
o d d z ia łu  lw ow skiego  „111. K u rj. Co­
dziennego", n a raz  z pow odu d e fe ­
k tu  w  k iero w n icy  au to m o b il w je ­
ch a ł n a  ch o d n ik  zape łn iony  p u b li­
cznością i w b ił w  oł n a  w y staw ow e 
„III. K u rj. Codz.“ C ałą u licę w tej 
chw ili zaa la rm o w ał w ie lk i k rzyk , 
będący w yn ik iem  zgrozy i p rze raże ­
n ia , k tó re  ow ładnęło  se tk am i ludzi, 
św iad k ó w  te j sceny. R ów nocześnie 
rozległy  się

jęk i o fia r  
te j k a ta s tro fy , m ieszając  się  z b rz ę ­
k iem  tłuczonych  szyb-

W krytycznej chwili pod oknami 
„111. K. C.“ stele wieie osób oglądają­
cych wystawione tam  fotografie, m. i. 
inspektor lasów państwowych inż. Ta­
deusz Zenygg, zamieszkały przy ul. 
Chorążczyzny 8, oraz Roman Rayca, 
pomocnik handlowy, zam. Piekarska 
24.  P. Zenygg został wciśnięty w  o- 
kao i doznał szeregn ran na głowie i 
całem ciele, oraz w strząsu mózgowe­
go, zaś Rayca rozerwania jednej nogi, 
ran  na brznchn itd. Ciężko rannych 
wniesiono do lokalu Kurjera, jakoteż 
kilka osób, które odniosły lżejsze rany.

I teraz właśnie stał się 
prawdziwy skandal.

Oto bowiem telefony, kfóremi chcia­
no zawiadomić Pogotowie ratunkowe 
o wypadku, nie reagowały przez 7 i 
pół m inuty, co świadkami stwierdzono. 
W ciągu tych długich m inut oczeki­
wania na połączenia telefoniczne, 
z ciężko rannych

spływała obficie krew, 
zalewając pokój adm inistracyjny „111.
H. G.“ . Dopiero po tym czasie wresz­
cie zdołano uzyskać połączenie z Po­
gotowiem Ratunkowem i w dwie mi­
nuty później już przybył dyżurny le­
karz, dr. Adamiak, który natychm iast 
zajął się opatrzeniem obu ofiar, po- 
czem odwiózł je w dość groźnym sta ­
nie do szpitala powszechnego. Osoby, 
które odniosły lżejsze rany, nie mogąc) 
się doczekać zawezwania Pogotowia, 
udały się do domów.

Na miejscu katastrofy w między­
czasie zebrały się

olbrzymie tłum y ładzi, 
które w dosadny sposób dały w yra/ 
oburzeniu z powodu karygodnie nied­
bałego funkcjonowania telefonów. — 
Władze policyjne po przeprowadzenia 
dochodzeń wstępnych, srcofera aresz­
tował]^
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O B U W I E naw«it nąjbardzej zniszczone 
b rb iije  na dowoFny i:olor „S X lN  O L - FA R B A "

„Pinie ten, daj pan papierosa!
N aiwny kolejarz w  szponach wyrafinowanych cwaniaków.

P O R T F E L , W Y D O BY TY  DLA W Y K A ZA N IA  N IE W IN N O ŚC I, ZN IK Ł W ZACHŁANNYCH ŁAPACH 
A PA SZÓ W . — ZB IEG  OKOLICZNOŚCI PRZYCZYNIA SIE  DO W YKRYCIA SPRA W CÓ W . — C H L I- 
PA L SK Ł  C H LIPIĄ C  R Z E W N IE , U SIŁ O W A Ł  ODCIĄŻYĆ BUF1BGO. — D O STA LI PO  ROCZKU ZA SW A 

i  # t ,F A N T A  Z JĘ  NOCY W R Z E Ś N IO W E J".

J J

Lw ów , 21 p aźd z ie rn ik a .
( - )  P ierw szego  w rześn ia  po godzi­

n ie d ru g ie j w nocy w raca ł ze 'służby 
ul. B em a, k o le ja rz  Józef L ach . N a­
ra z  p rzy stąp iło  d o  niego dw óch  o- 
sobników , z k tó ry ch  je d n y m  okazał 
się n astępn ie  w ie lo k ro tn ie  k a ra n y  
J a n  Burfi, a  d ru g im  L u d w ik  C hli- 
p a lsk i. Z a trzy m ali on i spieszącego 
do d o m u  k o le ja rz a  i tak i m iędzy  n i­
m i m n ie j w ięcej n aw iąza ł się d ja -  
logł

G hlipalsk i: P an ie  ten, d a j  pan
pap ierosa .

K o le ja rz : T a  p rzysięgam  Bogu, 
że n im am .

G hlipalsk i: T a może pan hecy
robi?

K o le jarz : T a  n iech  skonam , że 
ni... o w łaśn ie  jeszcze m am  całą 
p en sję  i nie zm ien ia łem  a n i grosza.

T o  m ów iąc, d la  dow odu  w y c ią ­
g nął z k ieszeni po rtfe l.

W  te j chw ili ChlipaTski w y rw a ł

DOBRA RADA.
Trudno jest stwierdzić z całą sta­

nowczością, które .kobiety wyglądają 
ładniej — modne, ostrzyżone chłop­
czyce, czy panie o długich włosach.

Jest to kwestja upodobania, w ła­
ściwości urody, typu, nieraz ' nawet 
temperamentu.

W prawdzie nie da się zaprzeczyć, 
że moda krótkich włosów jest prak­
tyczna i wygodna, tem niemniej jed­
nak nie każdej kobiecie jest z tem do 
twarzy. Toteż nie będziemy się tu 
biedzili nad rozwiązaniem tego intere­
sującego dla każdej kobiety proble­
matu.

Natomiast stwierdzić możemy z 
całą pewnością, że jakąkolwiek była­
by moda — główka kobieca zawsze 
wygląda pięknie, kiedy ją zdobią pu­
szyste, bujne i starannie utrzym ane 
włosy.

Piękne sploty włosów, niezależnie 
od kształtu tw arzy i typu urody, n a ­
dają każdej kobiecie niezwykły urok 
i wdzięk.

W łaściwości te nie są jednak pow­
szechne: nie każda przedstawicielka 
płci pięknej pochwalić się może pięk- 
nemi włosami i nieraz m iła tw arzycz­
ka traci bardzo wiele przez twarde 
lub tłuste lśniące włosy.

Te przykre wady fryzury dają się 
jednak usunąć przez zastosowanie 
niezwykle skutecznego, od szeregu lat 
znanego środka, jakim jest Pixavon.

Staranne, a co najważniejsze sy­
stematyczne mycie głowy Pixavonem 
daje niezwykłe wyniki. Bo oto po krót­
kim czasie daje się zauważyć, jak 
znika łupież, utrapienie tylu pań, jak 
twarde i tłuste włosy nabierają mięk­
kości i jedwabistego połysku — ukła­
dając się z łatwością tak, jak tego sa­
mi chcemy. Pod wpływem Pixavonu 
rzadkie i sztywne dotąd- włosy rozra­
stają się bujnie, tworząc puszyste p u ­
kle, które przyciągają spojrzenia wszy­
stkich. Te przymioty czynią z Pixa- 
vonu jedyny skuteczny środek do pie­
lęgnowania włosów.

portfe l i p oda ł go zręcznie sto jące ­
m u  za n im  Bu Ti em u, poczem  -o;baj 
rzucili się do ucieczki. O b rab o w a­
n y  k o le ja rz , k ló ry  nie spodziew ał 
się takiego obro tu  rzeczy, począł 
gw izdać i w o łać o pom oc, a le  n ie ­
s te ty  niKt się nie z jaw ił. R abusie 
zbiegli w  k ie ru n k u  ul. Jan o w sk ie j, 
lecz 1u u w y lo tu  ul. B em a n a tk n ę li 
się n a  dw óch poste ru n k o w y ch . — 
Stróże ła-au publicznego  za trzy m ali 
obu  u c iek a jący ch , k tó rz y  na  p y ta ­

nie, dlaczego 'tak fcię sp ieszą, o d p o ­
w iedzieli, jpc  uc iek a ją , gdyż jak iś  
osobii iii z nożem  w  rę k u  zaa tak o w ał 
ich . T a  odpow iedź n ie  zadowmliła 
dośw  iadc z onycb p o ste ru  n ko w y c h ,

k tó rzy  zażądali od n ich  leg itym acji, 
a  zap isaw szy  ich nazw iska , puścili 
ich.

Gdy po ja k im ś  czasie p o s te ru n ­
kowi ci p rzy sz li do k o m isa rja tu , 
za s ta li tam  w łaśn ie  L acha , k tó ry  
sk ład a ł zezn an ia  -o popełn ionym  na

jego osobie rab u n k u , p rzyczem  po­
d a ł, że b an d y c i uciekli w k ie ru n k u  
u l. Jan o w sk ie j. P o ste ru n k o w y , m a ­
jąc  zap isan e  i-ch n azw iska , jeszcze 
w p rzec iągu  nocy obu aresz tow ał. 
P rzy  k o n fro n ta c ji zosta li oni przez 
poszkodow anego L ach a  rozpoznan i. 
W  czasie p rze s łu ch an ia  C h lipa lsk i 
u siło w ał ze łzam i w  oczach ca łą  
w inę  w ziąć  n a  siebie i sa lw ow ać 
Bufiego.

P odobn ie  zezn aw ał on na  wczo­
ra jsze j rozp raw ie  p rzed  S enatem  V. 
pod p rzew o d n ic tw em  rad cy  M aku 
cha. O ch ran ian ie  Bufi6go jed n ak  
nie na w iele się  p rzyda ło , a lbow iem  
T ry b u n a ł po p rzep row adzonej ro z­
p ra w ie  zasądził każdego n a  jeden  
rok  w ięzien ia . O skarżał p rok , K or- 
ber, b ro n ił adw . d r. R olier.

N a sz? w y w ia d i.

Trjumfalny pochód marjoneiek „Teatro dei pićęoli
przez cały świat.

W Y W IA D  „GAZETY P O R A N N E J" U D YREKTORA V IT T O R IO  PODRECCA. — ZESPÓ Ł A RTY STY CZ­
NY D R ZEM IE N A RA ZIE W  PU D ŁA CH . — JA K  S IE  ZR O D ZIŁ POM YSŁ T E A TR U ? — SKARBY 
DAW NYCH PA RTY TU R. — „ZABAW KA ZA B A W EK ". — „SZ T U C Z N I L U D Z IE " PR Z E B O JE M  ZD O ­
BYLI SO B IE W SPA N IA Ł E  PO W O D Z E N IE . — 4000 PR Z E D ST A W IE Ń , 14 M ILJO N Y  W ID ZÓ W  

Lw ów , 21 p aźd z ie rn ik a . -| tem pa życia , dz iś, ‘gdy  te a tr  zdaje  
Sztuczni ludzie... M arjonetki... j się p rzeży tk iem , — m ia ły b y  im art- 

Kultły...?! D ziś w epoce szalonego w e ' fig u rk i, po su w an e  p ry m ity w -

LOT TRjjjr: .'.•*» LANTB&I# ZEPPELINA.
Pasażerow ie przerw aw szy spożyw anie posiłku, rzuca ją  się do ,okien na 

wieść, że z oddali ukazały  się już brzegi Ameryki. (Rysunek uczestnika lotu, b e r­
lińskiego arty sty  Theo M atejko). ,

n y m  m ech an izm em  ludzkiego r a ­
m ien ia  p o ry w ać  do en tu z jazm u  
zb lazow aną  w idow nię?!...

W y d a je  się  to w prost n ie p ra w ­
dopodobne! W e rtu je m y  k ry ty k i , z 
R zym u, M edjo lanu , F lo ren c ji, L o n ­
d y n u , M adry tu , B uenos A ires, B er­
lina , S an  D om ingo, S tokho lm u  — i 
Wciąż to  sarnio: ciągle te n  sam  e n ­
tu z jazm  'z a c h w y t, su p erla ty w y , -— 
w szędzie n iek łam an y  podziw , 

n a jw yższe  uznan ie!
Cóż dziw nego, że 'zw olna ustępuje  
sceptycyzm , a  rodzi s ię  chęć p o z n a ­
n ia  lego czarodzieja , k tó ry  n a tch n ą  
w szy sw ych sztucznych  ludzi la jem  
ną  silą, dokonał

p o d b o ju  całego św ia ia .
D r. Y itto rio  Podrecca p rz y jm u je  

m n ie  w poko ju  ho telom ym  w obec­
ności sw ej m ałżonk i, a r ty s tk i ope­
row ej, b io rącej w w ystępach  „T ea- 
tro  de i P iccoli" czynny  udział.

A rty s ty czn y  n ie ład , sp o w o d o w a­
ny w ypakow y  w aniem  toalet' człon­
ków  zespołu, spoczyw ających  jesz­
cze

w  p u d łach  i szk a tu łach ,
nie' stoi na  przeszkodzie  żyw ej k o n ­
w ersac ji. T oczy  się o n a . w języku  
niem ieck im , w k tó ry  pełen  tem pe­
ram en tu  tw órca  jedynego  w  swoim  
ro d za ju  tea tru , w plata  có chw ila  
b a rw n e  w y razy  w łoskie, u z u p e łn ia ­
jąc  żyw ą g es ty k u lac ją  ich ’ znacze­
nie.

— Skąd w pad łem  n a  pom ysł 
m ego tea tru ?  — rozpoczyna dr. P o­
drecca. — B yłem  sek re ta rzem  „Acea 
deimia M usicałe d i  S ta . C eciiia" w 
R zym ie. Do dyspozycji m ia łem  bo­
g a tą  bilbljotekę, w k tó re j z  lubością 
w ertow ałem , o d k ry w a jąc  „p ere łk i"  
operow e m in io n y ch  w ieków . Żal m i 
w p r o s t ‘było, by cacka te, czerp iące 
sw ą treść  g łów nie z k ra in y  fa n ta ­
z ji i b aśn i, śn ić  m ia ły  bezow ocnie 
w ieczny  sw ój sen w py le  b ib ljo lecz
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CO M O W l N E M O .

CO ROBIĆ W  NIEDZIELĘ?
Gdy ko tle t spalą , a zupę przeso lą ;
Gdy m ię n iedzie lne  znu d z i pop o łu d n ie .
G dym  ju ż  w y czerp a ł p ło n y ch  m arzeń  s tu dn ię ,
To iaę  sobie do k in a  Apollo.
Szum i m i m orze n a  s re b rn y m  ek ran ie ,
N iedzielna n u d a  .sama się  p rzesila  
I z p łó tn a  p a trz ą  się n a  m n ie  co chw il#
M łode i śliczn ie  ro zeb ran e  pan ie .
K łam ią , z d ra d z a ją  lub  g in ą  z m iłości,
Lecz zaw sze m iłe są se rcu  poety ,
Bo to jed y n e  n a  św iecie kob iety ,
K tóre m i żad n e j n ie  ro b ią  pi zykrości.

i

Grudzień 1938.

PięHna rodróż na WSCHÓD —  9 dni na morzu śrddziemnem. 
Wycieczna w głąb Egiptu —  7 dni na M u .

Wilia w Betleem —  5 dni w Palestynie.
W szelkich inform acji udzie la ją  bezp ła tn ie

L A N C  * *  K I  E  T O  W  A  I i  Z  \  3  I W A  C
W ARSZAW A K H O L C W S K A 1 O T E L  ..IfO O -H C

n y i t .  W p ad łem  więc na pom ysł, by  
je p rzyw ołać  nanow o do  życia i to  
zapom ocą sz tucznych  fig u r, k tó re  
na jlep ie j n a d a ją  się do k reo w an ia  
fan ta s ty czn y ch  ról. Rzecz sam a 
n ie  b y ła  ła tw a .

Chodziło o stworzenie czegoś no­
wego, czegoś, cfiby nie konkurowało z 
teatrem, lecz uzupełniało go. Teatr 
sam nważam  za zabawkę, teatr m a­
rionetek m iał więc być

„zabaw ką zabawek", 
powiedzmy: lekką parodją teatrn,
przy pełnem zachowaniu wysokich 
walorów artystycznych.

Zabrałem się do tego w ten spo 
sób, że rozpisałem

Lonknrs teatrów marjonetk iwych, 
a z rewji, jaka przesunęła się przed 
mojemi oczyma, wybrałem co było 
najlepszego. Dokoła teatru  swego sku­
piłem przedewszystkiem młode siły. 
Utalentowani artyści, kompozytorowie, 
m alarze znaleźli n  mnie wdzięczny 
teren do popisn.

Pierwszy występ w r. 1913 uw ień­
czony został

pełnym snkcesem.
„Don Juan ' Mozarta w opracowaniu 
„Sztncznych ludzi" zdobył sobie o- 
gólny poklask i egzystencja nasza zo­
stała ugruntowana. Namioty rozbiliś­
my w „Palazzo Odcscalchi", którego 
tło harmonizowało doskonale z całem 
naszem otoczeniem. Dziś w budynku1 
tym

gospodaruje Pirandello.
Zachęcóny sukcesem, rozszerzałem 

zwolna swój repertnar i działalność. 
Terenem ekspansji naszej była po­
czątkowo prowincja wioska, a po woj­
nie ruszyliśm y na pudbój świata. Ar­
gentyna, Urngwaj, Anglja, Ameryka, 
Hiszpanja, Meksyk, Knba, Szwecja — 
to dalsze etapy naszych sukcesów.

—  Czy nie zechciałby pan podać 
mi parę szczegółów tecnnicznych?

— Z m iłą chęcią. Teatr nasz liczy 
'i00 sztncznych artystów,

każda bowiem sztuka ma swoje osobne 
knkiełki. Do dyspozycji naszej staje 
dalej 100 rozmaitych sceneiji i takaż 
ilość kostjnmów. Chciałbym zs|Bna- 
czyć, że wszystko pochodzi t  ręki 
pierwszorzędnych artystów. Marionet­
ki poruszane są zapomocą sznurków z 
góry Na specjalną wzmiankę zasługu­

je personel techniczny, który jest du­
sza całego mechanizmu. Niektórzy lu­
dzie są u mnie już 15 lat. Jest to nie­
jako doskonale zgrana orkiestra, p ra­
cująca z preuyzją mechanizmu. Poza 
personelem technicznym prym m ają 

soliści i solistki, 
wykonawcy części wokalnej ról.

— Z czego składa się repertuar?
—- Przedewszystkiem z komicz­

nych oper — naturalnie w specjalnem 
opracowaniu, da;!ej z kilku kome-rURek.

I satyrycznych sztuk, operetek, scen li­
ryczno - komicznych • oraz części w y­
bitnie nowoczesnej — kabaretowej.

—• Jak reaguje publiczność?
— Publiczność moja składa się z 

dwóch rodzajów: dorosłych i  dzieci.
I Jedni i drudzy odnosili się dotychczas 

do nas z olbrzymim entuzjazmem. Da­
liśmy dotychczas

około 4.000 przedstawień, 
przez sale nasze przewinęło się około 
4 n?.’h'tmv dzieci i JO milionów doro­

słych. Na kontyngent ten złożyły się 
wszystkie rasy od płowowłosych An- 
glosasów, do kędzierzawych murzy­
nów.

Około 20 przedstawień daliśmy w 
Kwiryn ale specjalnie dla dworu wło­
skiego. Mieliśmy również zaszczyt go­
ścić na dworze angielskim. Przedsta­
wienia nasze w W arszawie zaszczy­
cał p. premjcr Bartę!, oraz cały kor­
pus dyplomatyczny.

Chciałbym jeszcze zaznaćjęyć, że 
Lefttr Hasz otrzymał

nagrodę państwową Włoch.
Prom jam i podzielili się D‘Anmmzio, 
Pirandello, klasyczny teatr w Syraku- 
zie i „Teatro ilei PiceoU“ .

— Jak podobf-sję panu Polska?
, —- Kraj Wasz znałem dotychczas 

tylko z literatury. W iele słyszałem o 
Lwowie. Publiczność pilska reaguje 
bardzo żywo, z południowym wprosi 
temperamentem. Lwowa jeszcze nie 
znam, ponieważ bawię tu zalędwie pa­
ro godzin. ATe mam nadzieję, że bę­
dziemy się tu dobrze czuli.

N. S

deserowa
tab liczk i w  cen ie  10, 15, 30, 68,

. 1 .3 0  o-ro -zy .

damskie, męskie i dzie 
cinne, miastowe i po 
drożne, pierwszorzędn 
wykonanie, doborow . 
towar, niskie ceny, di 
godne wat juki spłaty , 

najkorzystniej we firmie

Andrzej Kuźmiński ,
Lwów, plac MARJACM 9.

fu wylotu ul. Rutowskiego) Tel. 42-53.

S t o m a io l b ;  D e n t y s t a

Dr. K E N N E R
H C ą t r s y ń s k i e s j o  2  i.

PŁASZCZE - UBRANIA - FUTRA
jSkos"f rlkoMerwszolząd"? Pow.z?chny Skład Odzieży - Pasaż Mikolascha, tel. 1829.

FEJLETON , FAZ POR." z 22. X. 19?8.

GERMA!NE BEAUMONT.

PODANO  
ŚNIADANIE!

— Feliksie, nie widzisz nikogo? — z a ­
pytała pani Plantiron.

Feliks Plantiron po raz dwudziesty z 
rzędu wychylił swój korpulentny tułów 
przez okno i odpowiedział:

— Widzę tylko kurz na drodze i blask 
słońca...

—• A ja widzę, że jesteś idjotą — k rzyk ­
nęła jego żona. —• -Mogla-m była domyśleć 
się tęgo, gdy wychodziłam za ciebie za mąż. 
No bo pomyśleć tylko! Tego samego dnia 
godzisz .nowego służącego i  zapraszasz na 
śniadanie tego młodego La Gourgandaye!

— W łaśnie, kołeczku... W alery usłuży 
do stołu panu La Gourgandaye...

— Tylno, że właśnie W alery do tej po­
ry  się nie zjawił i La Gourgandaye został 
ąię nam na karku! Chłopiec, który byłby 
tak świetnym mężem dla naszej Eleonory! 
Cóż on sobie o nas pomyśli? Czy zdajesz 
sobie z tego sprawę, kretynie jeden? My- 
Mis*, że to tak  łatwo wydać w tej zakaza­

nej dziurze Eleonorę za mąż! Stokroć -lepiej 
było nam  zostać w  Paryżu... Gdybym p-fzy- 
najmniej olśnić mogła La Gourgandaye'a 
śniadaniem, stylowo poddńem!

— Nie bój się już... Oto właśnie W ale­
ry nadjeżdża — oświadczył tryumfalnie F e­
liks Plantiron.

Istotnie, na końcu drogi, prowadzącej 
do dworu, ukaizał isię cliło,psk: wózek, w 
którym siedział jakiś szczupły blondynek 
o spiczastym nosie.

— Eleonoro — zaw ołała pan i P lan ti­
ron. — Nowy służący przyjechał. -Ponie­
waż jesteś już gotowa, więc objaśnij go, co 
ma robić. Ja pójdę się ubrać. Pan La Gour­
gandaye będzie tu  za, pól godziny... Ten no­
w y służący nie rob’ m i wrażenia, jakoby 
w ynalazł proch. Nic dziwnego: twój ojciec 
go wybrał...

— W ybrałem go listownie...
— Kto cię o to pyta, Felliksie-
Pan Plantiron wymknął się chyłkiem, a 

małżonka jego. poszła się ubierać- Gdy 
więc nowoprzybyły zjawił się na ganku, 
wyszła na jago spotkanie panna Eleonora-

— Ach. to wy W alery... Nie można 
powiedzieć, abyście byli punktualni. Ładny 
mi porządek! Jeżeli w porządnem biurze w 
ten sposób traktują..

— Ależ--.
— Proszę m l nie przerywać! Nie mamy 

czasu do '•.tracenia. Mój narzeczony, a  ra-czei

nitody człowiek, który będzie moim nkrzc- 
cz-onym, przyjadzie tu z,a chwilę. Uważajcie 
Słał-em  alby nie zróbić jak i-ego głupstwa- 
Podahno -przycliodpicie do nas z dobrego 
domu.. Przekonamy się co umiecie... Mam 
nadzieję, że przy podawaniu przy stole 
wyglądacie sprytniej, niż -teraz.

— Nie wiem, czy pani--.
— Nie gadajcie niepotrzebnych rzeczy--
— Nie wiem. czy -pani zdaje sobie 

sprawę...
— Tak, tak. Wiem, o rzem chcecie m ó­

wić. Ja już wsim wszystko pokażę- Grunt, 
aby śniadanie było przyzwoicie podane. 
Ten -pa-n La Gourgandaye to podobno k re ­
tyn dobrze wychowany. Chodzi -o to, aby 
zaimponować. Pójdziecie ze m ną do kuchni. 
Walery.

Chcąc, nie chcąc, W alery udał się za E- 
leanorą do kuchni- Tu miu podano fartuch 
i przedstawiono kucharce, która spojrzaw­

szy  na -niego, sp lunęła na  ziemię i mruk­
nęła: ,

— Jeżeli takich zdechlaków biorą do 
wojska, -dziwię się, że Alzacja i Lotaryngio

'.'/ostały odebrane.
— Zachowajcie uwagi przy sobie -

; rJekl-a, Eleonora — i objaśnijcie służbę W«- 
Icidlnu. Pan Lał Gourgandaye zaraz lw y - ’ 
jodzie. Pójdę przypudrować się trochę.

Gdy tylko odeszła, kucharka zwierzyła

się Waleremu, że papienka jest małpą, pa­
ni żmiją, a pan osiem.

Tymczasem*jednak W alery objął swe o- 
-bowiążki i nakrył do stołu. A nakrył w ten 
ffpo^ób, że ma środku umieś-cil wszY-Ątjmft 
talerze, kieliszki, n-o.że i widel-ce. Przedmio­
ty te artystycznie uwieńczył girlandą kwia- 
lów, a  następnie w bardzo pomysłowy spo- 

Sób, oloczyl lo wszystko alejami ze solŁ 
pieprzu i s zezy piórku. W sam środek we­
tkną! miotełkę z piór.

Gdy o godzinie pierwszej, Eleonora wjfc 
szła do stołowego pokoju, aby raucić o- 
‘statnie sparzenie, jęknęła głośno:

— Maimo IPaip-o!
Rodzice przybiegli natychm iast i o malu ' 

nie zemdleli. Na dobitek w tej chwili ode­
zwał się -turkot motoru automobilowego.

—- T-o pan La Gourgainidaye. Djabli na-; 
dali w takiej c-hw-Mk

W alery, który z respektem przysłuchi­
wał się tej rozmowie, wyjrzał przez 
okno:

— Nie, lo nje mo-ja m aszyna — po­
wiedział spokojnie.

— Bandyta, nrfarchisla, boJszewłhi' ko­
munista, włamywacz, La miru — krzyczała 
pani Planti-ron. — 1 Laki to ina swój auto­
mobil...

— D leteio leż maro zaszczyt udAP pani 
fartuch — oświadczy! Walery.

— Zepsułeś marj-aż mej córce i % H iss
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Diabeł w glinianym garnku.!.
Wykopał go z  ziemi kmiotek pod Chodorowem.

W SPÓ LN A  CECHA. — TW A R D Y  
RADĘ DO ZNACHORA. — JE Ż E L I

C hodorów , w paźdz ie rn iku .
G łupota ludzka i n ieskończo­

ność m a ją  jed n ą
w spó lną  cechę 

— obie są bez g ran ic .
Iw an  Z aw o ro tn iu k , zam ożny go­

spodarz  z H orodyszcza król., k o ­
p a ł rów  na  sw ojem  podw órzu , ce­
lem  o d prow adzen ia  w ody. W  pe­
w nej chw ili n a tra f ił  on n a  ja k iś  

tw a rd y  p rzedm io t, 
k tó rego  jed n ak  m im o  n a ju s i ln ie j­
szych s ta ra ń  nie p o tra f ił  z ziem i 
w ydobyć. D opiero dzięk i pom ocy 
M ichała  Żółtego o raz  M ykiety Iw a -  
n iszy n a  p rzed m io t len w y d o b y ­
to. Ja k  się później okazało , by ł to 

g lin ian y  garnczek  
w raz  z n ak ry w a , o k ry ty  jak im iś  
n iezn an em i h ie ro g lifam i o raz  n a ­
p isam i.

Chłopów , k tó rz y  w p ierw szej 
chw ili sądzili, że w ykopali 

z ak o p an y  sk a rb , 
o g arn ą ł lęk. R ada w radę  postano-

K R A W A T Y
FR A N C U S K IE  I AN G IELSK IE  

W  N A JN O W S Z Y C H  
W Z O .A C H

POLECA

A LA VILLE DE PA R IS

GABRYEL STARK
LWÓW, PL. MARJACK111.

że to ci tak  ujdzie na sucho — krzyknęła 
pani Plantiron.

— Och, anarja.ż zepsuł się już z ta. 
chwilą, gdy spotkałem pannę Eleonorę na 
ganku. Powiedziano mi wprawdzie, że 
panna Eleonora nie jest zhyt słodka, lecz 
to, co sam zauważyłem... Nie, doprawdy, 
pan.i pozwoli, że zostanę na razie jeszcze 
kawaile-rem.

— To w arjat — rzekła pani Planti- 
ron.

— Nie jestem warjatem... Jestem tylko 
panem  La Gourgandaye — rzekł słodko 
młody człowiek. —- W łaśnie jechałem du 
państwa, gdy po drodze m iałem  mały wy 
padeczek samochodowy... Nie chcąc się 
spóźnić, przesiadłem się na  chłopski wóz, 
którym  tu przyjechałem...

— No, a Walery. •— jąkała się pani
P lanikom

— Ach. zapom niałem - W łaśnie listo 
nosz przyniósł telegram... To musi być od 
niego.

Istotnie, depesza była od WrJerggM. 
klóry donosił, że się rozmyślił i nie jon co

przyjechać.

— - To straszne — jęknęła Eleonora.
7.iipidn'i.n nic — o.łpow ifddat pan l.n 

Oourga.iułaye. i'., Jr:dviHi‘ Opatrzność 
nademną ćzuwMti'...

Tłum. F. M.

PR Z E D M IO T . — GARNEK OKRYTY H IE R O G LIFA M I. — PO  P O - 
N IE  M ONETY Z Ł O TE, TO  N A PE W N O  D JA B EŁ. — UCIECZKA 

Z W Ł A S N E J ZAGRODY.
(Od naszego korespondenta).
w iono u d ać  się n a  n a ra d ę  do z n a ­
chora  z Z agóreczka, k tó ry  orzekł, 
że jeśli g a rn ek  nie zaw ie ra  złota, 
zaw ierać  m oże tylko

schow anego d jab ła .
Po dłuższej n a rad z ie , z zach o w a­
n iem  w szelkiego ce rem o n ja łu  a n -  
tydjabelsikiego g a rn ek  rozbito . Ja k

Z aw o ro tn iu k  zap ew n ia ł, to w 
c h w ili rozb ic ia  g a rn k a  m ia ł się u -  
n ieść opar, k tó ry  p rz y b ra ł lud zk ą  
p o stać  i zn ik n ą ł

pod p o w ałą  cha ty .
Czy to p ra w d a , n ie  w iaaom o  — 

w rzeczyw istości gospodarz  w y ­
zb y w a  się p o la  i in w e n ta rz a  twier.- 
dząc, że skoro u w o ln ił

d ja b ła  z uw ięzi, 
to n iem a co rob ić  na  gospodar­
stw ie  i m usi w y jechać  d o  A m e­
ryk i.

E2WM13ZSB

Drama ycznn momenty 
w sensacyjnym procesie.

CO Z E ZN A JA  ŚW IA D K O W IE ? — SPAZM ATYCZNY PŁACZ OJCA O FIA RY . — P IE R W S Z E  P O D E J­
R ZEN IA . — BUCIKI ZA W A LA N E K RW IĄ . — SPR Z E C Z N E  ZEZN A N IA  P O L IC JI — M OM ENTY BAR­

DZO DRAM ATYCZNE. — SY M PA TJE A U D Y TO hJU M  K IE R U JĄ  SIĘ  KU OSKARŻONEM U.
Essen, w  październiku. 

(!) Drugi dzień rozprawy w pro­
cesie Iłusm ata obfitował w mo­
menty bardzo dramatyczne. Ukou 
czotio przedewszystldem przęsłu 
clianie oskarżonego i przystąpio­
no 'do zeznań świadków.

Jako pierwszego świadka w e­
zwano ojca zamordowanego, rek 
tora Daubego. Jest to 46-letni, 
starszy, w ytw orny mężczyzna. 
Gdy poznał na stoile płaszcz 1 
skra wioną odzież syna.

omal nie popadł w omdlenie. 
Był tak wtrząśnięty, iż nie m ód 
nawet wypowiedzieć formuły 
przysięgi. Zeznawał głosem led 
wic dosłyszalnym. Podał te wszy 
srkie momenty, o których pisa­

liśmy ju ż . wczoraj, streszczając 
wypuki śledztwa. W  pewnym mo 
nicncie zeznań świadek, opowia­
dając o rozpoznaniu w  trupie sy­
na, wybucha spazmatycznem 
łkaniem.

Rektor Daube jest przekona- 
ny, ;ż Hausman jest mordercą jego 
syna. P rzy  tej sposobności opo­
wiada. nieszczęśliwy ojciec, iż od 
dawna już nie podobał mu się ten 
chłopak, który wogóle robił na 
n,?m

bardzo niekorzystne wrażenie
Daube kilkakrotnie prosił syna, 
aby zerwał przyjacielskie stosun­
ki z Husmiatnnem, ale bez skutku. 
Helmut czuł dziwną jakąś sła­
bość do swego przyjaciela i mi-

zabólsia jrelamarszaosRicli
bilardzistózv“

ZNALAZŁO SW Ó J E PIL O G  P R Z E D  SĄDEM W A RSZA W SK IM .

W arszaw a, w p aźd z ie rn ik u .
(N ) W arszaw k a  m ia ła  sw oją  

sensację . W szy scy  by w atry  k a ­
w ia rn ia n i em ocjonow ali" się p ro ­
cesem  o zabójstw o „kró la  w a r ­
szaw sk ich  b ila rd z is tó w " Zonorzyń- 
skiego. Z ab ity  z n an y  b y ł we 
w ,szyslkich sto łecznych c u k ie r­
n iach  i re s tau rac jach .

Ż ył z b ila rd u , 
czerpiąc z g ry  pow ażne dochody.

Z abó jcą  je s t 19-letn i S tan is ław  
Skoczeń, u którego m aik i m ieszk a ł 
Z m orzyńsk i w raz

ze sw oją  kochanką.
O na lo s ta ła  się p rzy czy n ą  k rw a ­
wego za ta rg u . W  czasie fa m ilijn e j

libacji, gdy tow arzystw o  było d o ­
b r z e  jjjż  podpite , Z m oczyński p o ­
czął n a ig raw ać  się z ch łopca, k tó ry  
chw yciw szy  w odpow iedzi n a  to 
nóż, w bił go

w  bok p rzec iw n ika .
Cios był śm ie rte ln y , Zimorzyiiski 
p ad ł na ziem ię. Gdy nadb ieg ł z a ­
w ezw any  po lic jan t, z a s ta ł Skocz­
n ia  pastw iącego  się n ad  m artw em  
ciałem . ,

K opał zw łoki nogam i 
i w ym yśla ł.

I Po .rozpraw ie sąd skaza! Skocz- 
j n ia na sześć la l ciężkiego w ięzie- 
; n ia , z d a ro w an iem  1 3  na  p o d sta - 
j w ie am n esłji

Trzy podziny żebraniny
W YSTARCZĄ W  TO K IO  NA Z A P E W N IE N IE

UTRZYM ANIA.
SO BIE D ZIEN N EG O

L ondyn , w p aźd z ie rn ik u .
(N ) K orespondent „D aily  C h ro ­

nicie", k tó ry  b aw ił o sta tn io  w T o ­
kio, donosi sw em u p ism u, że w J a -  
p on ji is tn ie ją

o rgan izac je  żebraków , 
w  k tó ry ch  p rzestrzegana jest 

su ro w a dyscyp lina .
M iasto  T okio  podzielone je s t na 

sześć obw odów  
i każd y  z nich m a sw oją g rupę  że­
braków .

O sta tn io  o rg an izac ja  u ch w aliła , 
iż w olno  d zienn ie  „pracow ać"

ty lko  trzy  godziny.
To ogran iczenie  członków  w p r a ­
wie w y k o n y w an ia  ich zaw odu w y ­
nikło stąd , iż

fa la  żebracza 
w zra s ta  w  sto licy  J a p o n ji coraz 
b ard z ie j, a  k iero w n ic tw o  o rg an iza ­
cji p ragnęłoby , by w szyscy że­
b racy  m ogli zapracow ać

na sw oje u trzy m an ie . 
C iekaw e je s t tw ierdzen ie  okólnika, 
iż trzygodzinne żebran ie  d a je  d o ­
chód pozw ala jący  u trz y m a ć  ro ­
dzinę.

mo perswazji ojca dalej przeby­
wał w  tego towarzystwie.

Zeznania rektora Daubego 
w yw arły na audytorium bardzo 
silne wrażenie. Następnie prze­
winęli się r : 7c 7 salę sadową w 
sźybkiem tempie inni świadko 
\v,je. A więc np. rektor DeCse, któ 
ry  również usłyszał przeraźliwe 
krzyki Helmuta Daubego i przy 
stąpił wówczas do okna. Ujrzał 
on na miejscu mordu męż­
czyznę, który

schylił ŝ e nad zwłokami,
Niie widział jednak tw arzy mor­
dercy. Po pewnej chwili ów nie­
znajomy wyprostował sie i szyb­
ko udał się w tym kierunku, w 
którym leżało mieszkanie Hus- 
manna.

Inni świadkowie zeznają rów ­
nież, że słyszeli wołania Hel mu­
ca. Następnie przesłuchano leka­
rza dra Luttera, którego zaw e­
zwano do zwłok. Lutter test leka 
rzem domowym zarówno u opie­
kunów Husmanna, jak u pp Dau­
be. On to właśnie skierował owe 
cieżkie podejrzenie ku osobie o- 
skarzonego. Dr. Lutter kilka dni 
po znalezieniu zwłok badał słu­
żącą opiekunów Husmannai i do­
wiedział się od mej. że  oskarżo­
ny krytycznego poranka powró­
cił do domu

o 4 nad ranem.
Św adek właśnie, powziąwszy 
podejrzenie skierował sie telefo­
nicznie do Husmanna. Gdy lekarz 
oświadczył mu, że Helmut Daube 
nie żyje odpowiedział Hus mann 
krótko: „To niemożliwe!" A kie­
dy lekarz zażądał, aby Husmann 
natychmiast przybył ną miejsce 
wypadku, odpowiedział oskarżo­
ny: „Dobrze, przyjadę zaraz ro­
w erem !" Za 10 minut zjawił się 
już Husmann na miejscu zbrodni. 
Podał świadkowi reke * udał się 
następnie do domu pp. Daube.

Na pytanie przewodniczącego 
czy oskarżony zetknął sie bezpo­
średnio ze zwłokami i zasma.ro- 
wał sobie ich krwią buciki, odpo­
wiada świadek: ,,To jest stanow­
czo wykluczone!"

W  fetn  m jo p ć u  m u r a w a  zo ­
s ta ła  p rz e rw a n a  do d n ia  n a s tęp ­
nego.

Trzeci dzień  rozp raw y  przec iw ­
ko H usm anow i stal pod znak iem  
k o n tro w ers ji m iędzy dw om a k o m i­
sarzam i p o licy jnym i, k tó rzy  zło­
żyli

zeznan ia  zupełn ie  sprzefl*
T a  okoliczność podn ieciła
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sły c n a n ie  a u d y to r ju m , iż d a ły  się 
słyszeć g w ałto w n e  okrzyki, k tó re  
p rzew o d n iczący  sk a rc ił b a rd zo  su ­
row o.

W  zw iązku  z tem  dochodzi do 
k o n flik tu  między' obrońcą a  obu 
św iad k am i.

O b ro ń c a  (do koanisarza K lingel- 
itie łle ra ): O pow iada p an , iż zacho­
w a n ie  oskarżonego po  d ru g iem  a r e ­
sz to w an iu  w yw iera io  w rażen ie  b a r ­
dzo u jem n e . H u sm an  m ia ł 'być b a r ­
dzo zd enerw ow any , zachow yw ać 
się n iespoko jn ie , ją k a ć  się ild. A 
tym czasem  jestem  p rzekonany , iż 
to  p a n  w łaśn ie  sp ro w o k o w ał go do 
takiego zach o w an ia . O to n azw ał go 
p a n  m ordercą , g roził m u  pięścią i 
ośw iadczy ł: „T eraz  ch łopczyku  p o ­
n iesiesz  k a rę  za  sw o ją  Z biodnię“.

Św iadek: Z aprzeczam  lem u s ta ­
nowczo. T o  lak  b rzm i, ja k b y  się 
d z ia ło  w tea trze .

O brońca (bardzo  gw ałto w n ie): 
M a p a n  rac ję , u rządziłeś p a n  n ie la -  
da w idow isko!

Głośne ok rzyk i w a u d y to r ju m : 
T a k , to  było w idow isko!

P*'zew.: P roszę stan o w czo  o m il­
czenie, bo każę salę n a ty c h m ia s t 
opróżnić.

Z ab ie ra  te raz  głos p ro k u ra to r  i 
s tw ierd za , iż nie je s t obecnie rzeczą 
s tosow ną o m aw iać  m etody  po lic ji 
k ry m in a ln e j. M im o tego odbyw a się 
w  d a lszy m  c iągu  p rzes łu ch an ie  
kom . K lingdlm ellera.

N astępn ie  p rzew odn iczący  każe  
odczytać

lis t oskarżonego,
k tó ry  z tego w zględu je s t bardzo 
w ażny , poniew aż zosta ł nap isany  
ju ż  po g łów nem  p rzes łu cn am u  do  
p rz y ja c ie la  szkolnego. W  liście ly m  
pisze  H u sm an n : „B ardzo  m i jest ża l 
H elm u ta , po n iew aż  by] on jed n y m  
z  p ięc iu  ew angelick ich  w spó łucz- 
n ió w  te j sam ej k lasy . Ł ączy ły  m nie 
z n im  — ja k  Ci w iadom o — s to su n ­
ki b ard zo  zażyłe” .

W  da lszy m  ciągu p rzesłuchano  
k ry m in a ln eg o  a sy s te n ta  A schenba- 
ch a  i k ilk u  św iadków . Z ezn an ia  te 
nie pozw oliły  je d n a k  W3rrob ić  sobie 
pełnego  i pozbaw ionego  sp rzeczno­
ści ob razu  o ca łe j sy tu ac ji. P u b licz ­
ność z  w lelk iem  n ap rężen iem  s łu ­
ch a  w y w o d ó w  poszczególnych 
św iadków . S y m p a tja  je j  k ie ru je  się 
w idocznie  ku  oskarżonem u. Dzięki 
n iezm iern ie  zręcznej obronie, n a ­
s tró j p rzy ch y ln y  p o tęgu je  się jesz­
cze b a rd z ie j.

P rzes łu ch iw an ie  da lszy ch  św iad  
ków  odłożono do d n ia  następnego .

N A D E S Ł A N E .

laiairsrofim uiiouis
niedoścignione przy pielęgnow ania tw a­
rzy i rąk , w ydelikacają skórę, czynią Ją 
gładką i m iękką, n~aw ają piegi, w ag i: i 
pryszcze, czerwoność, oraz wszelkie pla­
my skóry.

R afała krem  liljowy, cena zł. 2.40 
R afała m ydło Hljm rp, cena zł. 1.20 
R afała puder liljow y, cena zł. 1.— 
Rafała mleko liijowe, cena zl. 1.50 
R aiala grysik liliowy, cena zł. 0.60. 

W yr i o 1 w yłączny skład: APTEKA M 
ETTINGERA we L w onie, pi. Gołnchow- 

skich 14. (za T eatrem  Miejskimi.
- -  Codziennie wysvłl?a na nrnwineie. —

R eprezentacja dobrze w prow adzonej a- 
m erykańskiej m aszyny do pisania, oraz 

m a s n n y  do liczenia — poszukuje

Zdolnych zastępów
zc stałą  płacą i prow izją. Pierwszeństwo 
m ają fachowcy tej branży. Zgłoszenia p i­
semne pod „Stała posada" do b iura  o- 
głoszeń A .1 r.rfjlli Lwów, Zim orowicza 

1, 14. 8S22

Papież przeciwko baksewi.
PuZOSTAłOŚĆ OBYCZAJÓW BARBARZYŃSKICH. — BOKS POZOSTAJE 

W RA2ĄCEJ FOLIZJi Z PRAWAMI LUDZKESMI I ZOŚCIELNEWI 
Rzym, w październiku.

(= ) Nie ulega najmniejszej w ątpli­
wości, iż z wszelkjch sportów najbar­
dziej barbarzyńskim  jest boks. W ystar 
czy raz tylko udać się na mecz bok­
serski, aby nabrać tego przekonania. 
Jest to Zaiste

widok ohvdny. 
gdy dwaj brutale walą się pięścią ni, 
rozbijają sobie nosy i szczęai. Zwycię­
stwo zaś przypada temu w udziale, 
który leży na ziemi dotkliwie pokiero- 
szowany i nie mpże się poruszyć.

Nic więc dziwnego, iż sport ton wy­
woływał już oddawna

sprzeciw ludzi kulturalnych, 
nawet pośród samych sportowców. 
I tak niedawno znany lekkoatleta an­
gielski, Edward Smith ogłosił w an- 
gielskiem czasopiśmie sportowem gwał 
towny artykuł p. t.

„Precz z boksem1.
W artykule lym zwraca Smith uw a­

gę, iż boks jest nawrotem do pierwot­
nej ludzkości, jes* czemś, co czer.prę­
dzej powinno być z dziedziny sportów 

wyrugowane.

W tej sprawie ma w najbliższym 
czasie zająć energiczne stanowisko 
papież, który w specjalnem piśmłć, 
wystosowanem do wiernych całego 
świata

potępi energicznie sport bokserski, 
jako pozostałość obyczajów barbarzyń­
skich, pozostających w styczności z 
ludzkiemi i kościelnemi prawami.

Dygnitarz i córka p o d w ła d n e g o
OJCIEC NIEŚWIADOMYM ŚWIADKIEM NIESZCZĘŚCIA CÓRKI

Bukareszt, w  paźdzerniku. 
W  Jassach rozegrała s;ę bneg-

daj
dramatyczna scena.

Pewien urzędnik pocztowy, mie­
szkający tuż obok swego szefa, 
leżąc na łóżku słyszał przez ścia­
nę w sąsiednim mieszkaniu odgło 
sy, które pozwalały się domyślać, 
że jego szef właśnie

ma u siebie kob'ete 
i usiłuje ja zniewolić. Ponieważ 
szef znany był ze sw ego zams-ło-

2« ń in t r t t i M  na lata.
W PR O W A D Z IŁ Y O STA TN IO  S O W JE T Y  

W IZA C  Y JNYCH.
W  U RZĘDACH A PR O -

M oskw a, w paźd z ie rn ik u .
Do jak iego  zaostrzen ia  doszła  

obecnie nędza ap ro w iz a c y jn a  w  So 
w je tach , św iadczy  now e ro zp o rzą ­
dzenie  rządu , w p ro w ad za jące  u -  
rzędow anie  in  con tinuo , w  dzień  
i w  nocy — w e w szy stk ich  u rze-,, 
dach  i in s ty tu c ja c h  ap ro w izaęy j-  
nych , a  w szczególności zaję tych  
w ydobyw an  iem zboża, wzgł. in ­
nych  p ro d u k tó w  p ierw szej p o trze ­
by  od chłopów . M obilizacji ca ło ­
dzien n e j p ra c y  p o d lega ją  rów nież 
u rzędn icy  tra n sp o rto w i ( t j . ko le­
ja rze  Itp .) R ów nocześnie nakazano , 
by u rzęd y  te b y ły  czynne p rzez 
n iedziele  i w  d n ie  św iąteczne.

W  in n em  rozporządzen iu  rząd  
dom aga się od w ładz, by n ie licząc 
się z żadneim  tru d n o śc iam i, zape- 
w rr ły  m ieszkańcom  . sto licy  chleb 
- i naw et b ia iy , n a  czas u ro czy ­

stości z pow odu  11-tej rocznicy po­
w sta n ia  w ładzy  bolszew ickiej, tj. 
przez d w a  d n i, a b y  nie zakłócić 
n a s tro jó w  ju b ileu szo w y ch .

wa-n-i do podlotków, orzeto u 
izędnik przypuszczał, że zno­
wu uwodzi janieś małeb-uie dzie­
wczę, nie chciał sic jednak mie­
szać do tych spraw, wiedząc, że 
to nie wyszłoby mu na debrę* 

Jakież jednak było jego 
przerażenie, 

gdy za chwilę w eszła do pokoju 
jego córka, 13-letnia giranazjali d- 
ka- Cały jej wygląd i zachowanie 
się 'świadczyły, że to ona właśnie 
była obiektem sceny, rozgrywa­
jącej się

za ściana. 
Na pytanie ojca wyznała, że ów 
dygnitarz zwabił ja ao swego po­
koju

i zn iew olił.
Zrozpaczony ojciec wniósł do 

niesienie do prokuratury. Roz
pustny dygnitarz’ został zawieszo­
ny w urzędowaniu i odpowie 
przód sadem z,a: swój niecny po­
stępek.

Sarneb$stwo adm. Bcurguigncn
i jego  żony.

PRZYJACIEL AUs TRj ACKIEGO NASTĘPCY TRONU, ARCYKSIĘCIA FRAN­
CISZKA FERDYNANDA. — TŁEM SAMOBÓJSTW/ KŁOPOTY MATERIAL­

NE.
' W iedeń, w październiku.

(= ) W sferach towarzyskich Wie­
dnia wywarło wielkie wrażenie samo­
bójstwo sędziwego adm irała Adalberta 
von Bourguignon-Baumberg i jego 

(jony ćfb ozem doniosła, nasza depesza).
Od stycznia br. mieszkał przy ul. 

Joanny 1. 71-!etni adm irał i radca

Skandal bankowy w Wisdniu.
OSZUKANO KU JEN TA NA P ó ł  M ILTONA S Z Y L IN G Ó W

W ie d e ń , w październiku.
(N) W  tutejszych koliach ban­

kowych wywołało wielka sensa 
cję doniesienie karne .‘'.kierowane- 
przez policję do sądiu przeciw 
właścicielowi domu bankowego 

J. H- S'nger.
Według tego doniesie ma Dom 
bankowy Sbigera załatwiał na 
giełdzie interesy finansisty Ehin

gera  i oszukał go na krociow e sum y. 
Przeprowadzone dochodzenia w y 
kazały, że księgi bankowe n ie  by­
ły  prowadzone w porządku, albo 
wiem na koncie Eihngcra jakaś' 
Lijemnicza ręka dokonana 

50 skreśleń, 
wskutek czego Eilinger poniósł 
szkede pól mdiona szvlingów.

Ciekawe pamiątki historyczne.
W ANDALSKIF. K ONTRAKTY KUPNA. — TA B LIC ZK I Z D R ZEW A  
CED RO W EG O . — OGROMNE ZNAjGZENIE TYCH ZABYTKÓW .

P aryż , w październ iku . t j r k u p n a  z czasów p ó łn o cn o -a fry -
( = )  W p a ry sk ie j „A kadem ji kańskiego k ró la  W an d afó w  G nn-

N apisów “ m ożna obecnie obejrzeć I d am u n d a , k tó ry  rząd z ił w la tach  
około

trzydz ieśc i tab liczek
z d rzew a  cedrow ego. Z nalezione le 
n iezm iern ie  ciekaw e zaby tk i h i s to ­
ryczne w odległości siu  k ilom e­
trów na południe  od T ebcssy , w 
a lg ie rsk im  okręgu C onstan tine.

T ab liczk i le z a w ie ra ją  k o ń tra k -  i W andalów .

484 do 49(5. K o n tra k ty  sp isan e  są
atram entem . — lite ra m i k u rsy  w - 
nem i. ; ,

Z nalezione tab liczk i p osiadają  
ogrom ne znaczen ie  

dla znajom ości p ra w a  p ryw atnego , 
które  obow iązyw ało  w  państw ie

lecsacyjny Artni Antoni Adalbert von 
Bourgnignon-Baumberg wraz z 43-ltSe. 
nią żoną Pąulą, z domu bar. Grnbissa. 
Małżonkowie żyli z pensji admirała, 
który jeszcze przed dwudziestu laty 
przeszedł w stan spoczynku. Admirał, 
któremu um arła pierwsza żona, ożenił 
się z bar. Grubissa w r. 190'8.

Onegdaj znaleziono parę małże li­
sicą bez życia w sypialni. Śmierć n a ­
stąpiła wskutek

zatrucia gazem świetlnym. 
JJeumbergowie pozostawili list, skiero­
wany do redakcji jednego z dzienni­
ków wiedeńskich, w którym wyjaśnili 
przyczynę samobójstwa. Oto sędziwy 
adm iraP i jego żona znajdowali się w 
bardzo przykrem położeniu materjai- 
i em wywołanem zdewaluowaniem 
pensji admiralskiej. Swego czasu mógł 
z niej adm irał żyć wcale dost“tecznic, 
Obecnie nie w ystarczała ona na naj. 
hardziej urymitywue potrzeby.

Admirał Bourguignon był w swoim 
czasie w monarchii austro-węgierskiej 

osobistością bardzo znaną i po­
pularną. . .

Odbył on z następcą tron” Twancisz- 
kiem Ferdynandem  podróż naokoło 
świata, a w jegó gabinecie znalezioho 
totografję, zdjętą w Jokohamie, a 
przedstawiającą go w towarzystwie 
arcyksięcia. Admirał pozostawił wiele 
cennych pam iątek historycznych, ktfl- , 
vdH przekazał muzeum wiedeńskim. 
Przed śmiercią spisał Bourguignon te­
stament, w którym z największ i skru­
pulatnością i dokładnością oświadczył 
swoją ostatnią wolę. W yraził życze­
niu! aby wraz z małżonką został po 

1 śmierci spalony w kremfftoijun? wie- 
I deńskiem.
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NOWA POWIEŚĆ 
„GAZ. PORANNEJ”

D zienn ik  nasz, w n ieu stan n em  p o szu k iw an iu  pow ieści n a jb a r ­
dzie j w arto śc iow ych  zarów no  pod w zględem  fo rm y  ja k  i treści, — p o ­
dzielić  się  m oże dziś  ze sw ym i czy le tn ikam i m iła  w iadom ością:

O to udało  nam  się  nabyć w yłączne  p raw o  p rzek ład u  g łośnej po ­
w ieści w ybitnego  p isa rz a  francuskiego, G. G. T oudouze‘a, pod  ty­
tułem

TAJEMNICA MOkDERCY
k tó rą  rozpoczn iem y d ru k o w ać  w  dosko n ały m  p rzek ładz ie  znanego 
tłu m acza  K azim ierza  R ychłow skiego.

Pow ieść La, n ap raw d ę  n ieprzeciętna , rozeszła się  p o  ca ły m  św ie- 
c i t  w  se tkach  tysięcy  egzem plarzy . N iem a w  tern nic dziw nego, gdyż 
je s t to n ap raw d ę

u tw ó r n iezw ykły ,
pełen niesamowitej grozy, a  trzy m a jący  uw agę czy te ln ika  w nieu­
stannem naprężeniu. .....

O ry g in a ln y  tem at, — n iew yzyskany  d o ty ch czas p rzez  żaanego  
pisairza, — a godny s tan ąć  obok ponu ry ch  fa n ta z ji  Poego, — żyw a a k ­
c ja , doskonały  sty l, w sp an ia łe  w  sw ej grozie ob razy  z okolic pod- 
b iegunow ycn , trag iczn y  sp lo t w ypadków ,, m iło sn a  s ie lan k a  w śród  
lodów  podb iegunow ych , — w szystko  to razem  sk ład a  się na całość 
zgoła n ieprzeciętną .

Jeste śm y  leż p ew n i, że czy te ln icy  nasi będą n am  w dzięczni za 
zapoznan ie  Ich  z tym  jed y n y m  w  sw oim  ro d za ju  u tw orem , będącym  
p ra w d z iw ą  sen sac ją  lite rack ą  w  najlepszem  tego słow a znaczeniu .

„CAZETA PORANNA" z dnia 22 października ’928. \ \
■ I ■ I ■-.....   • mmmmmmmmm*'  mm

KRONIKA
Października 

Niedziela 
Urszuli

r e d a k c j a  BEZWARUNKOWO m a n u .
SKRYPTÓW N IE  ZWRACA.

TEATR ATIELKl:
Niedziela, 21. października o godz. 

3-riej pop. „Opowieści H o ffm an a1.
Niedziela, 21. października o godz. 

8-ej „Tajem nicza dam a".
Poniedziałek, 22. października o godz. 

7-30 „Mała grzesznica". 50% zniżki.
'W torek, 23. października o godz. 7.30 

»R usałka '\ opera.
*

T eatr W leiki. Dziś popołudniu o godz. 
3-ciej, po cenach znacznie zniżonych, u- 
h  biona przez naszych m iłośników  m u­
zyki fantastyczna opera J. O ffenbacha 
„Opowieści H offm ana", z doskonałym  
odtw órcą p artji ty tułow ej p. Bedlewi- 
czem. Czołowe postaci kobiece kreu ją  
Pp. O końska, P latów na, Popowiczówna, 
Łowczyński, Jeleński oraz Zopo:h, nie- 
z*ównany w swojej p a rtji dem onicznej. 
Przy pulcie kapelm istrz dyr. Lehrer.

Tajem nicza D am au, najnow sza, 
w spaniała operetka E dw ardsa, ukaże się 
dziś w T eatrze W ielkim  po raz czw arty. 
N.fctmniejszająca się frekw encja puplicz- 
ności na  przedstaw ieniach tej operetki, 
św ietnie u nas wystaw ionej, tak  pod 
względem reżyserskim , artystycznym  jak  
1 dekoracyjnym , zapew nia je j n iew ątpli­
wie długie powodzenie.

T ani wieczór. 50% zniżki przeznacza 
dyrekcja  tea tru  m przedstaw ienie ponie 
działkowe, na którem  ukaże się pełna 
bum oru kom edja B irabeau , Mała ;rzc- 
sznica11, z pp. Lrw icką, Trapszo, K wiat­
kowskim , Szyndlerem i Tatarkiew iczem  
w głównych rolach.

Zdbóka Zika, prim adonna opery Tc- 
Ątru Narodowego w Pradze, w ystąpi go­
ścinnie na naszej scenie z końcem  przy­
szłego tygodnia. Z rakom ita  czeska śpie­
waczka w ystąpi tylko dwa razy, t. j. 25. 
bm. w operze Pucciniego: „Tnsca“ i 28 
bm. w „Rusałce" Lworzaka.

„Adieu Mimi“ w Przem yślu. Ju tro  w 
poniedziałek wyjeżdża Jwowska operetka 
T eatru  Miejskiego na występ gościnny 
do Przem yśla, z arcyw esola operetką d 
B enatzky‘ego „Adieu Mimi". P rzedsta­
wienie to niczem się różnić nie będzie od 
Przedstaw ień lwowskich, tak pod wzglę­
dem reprezen tacji artystycznej, jak  i de­
koracyjnym . W yjazd odbędzie się pod o- 
sobistem kierow nictw em  dyr. Zarem by 
’ sekretarza Kalinowskiego.

*
TEATR MUŁY:

Niedziela, 21-go godz. 7 ma i 9-ta 
wieczór „T eatro  dei Piccoli".

*
Niebywały suśce i  teatru „Dei Piccoli" 

w sali Teatru Małego, ritoydwa seanse,fl.
włoskiego teatru „Satucznydi Ludzi" od­
były się przy szczelnie zapełnionej sali, 
aj piśblioznaśić entuzjastycznie oklask iwa-

to fenomenalne i artystyczne zarazem 
■widowisko. Dzuś i jutro powtórzenie tego 
samego programu na dwu seansach o gcidz. 
""“irnej i 9-tej wieczór.

*
Program  Kasyna i Kola ŁHeracko- 

Artystycznego na bieżący tydzień: We
czw artek, dn ia  25-go październ ika 1928. 
Początek o godz. GO-ej. KONCERT —
"  ' konawey: M arja W iłkom irska — fo r­
tepian, Kazimierz W iłkom irski — wio­
lonczela. Bilety do nabycia w Sekreta- 
rjacie Kasyna i Koła Lit. Art. Po rozpo­
częciu koncertu  sala zam knięta.

*
REPERTUAR BIURa  k o n c e r t o w e g o  

M- TUERKA.
Poc.edznałek, 22 października: Leon

Slezak, 1-szy tenor opery wiedeńskiej.
8605*

Re p e r t u a r  k i n o t e a t r ó w * 
APOLLO: „Błękitne noccV.
AVĘ1VUE: „Macocha".
CASINO: „D anton j Robespierre". 
CHIMERA: „Młodzieńczy szał". 
C R ł 2YNYj „Miłość J o a rn y  Ney" 
EaTAMORGANA: „Grobowiec m i­

łości".
KOPERNIK: „M ałżeństwo".
LEW : „Gehenna zdradzonego męża". 
LUNA: Eddie Polo.
MARYSIEŃKA: „Małżeństwo"
! “'^ A : „Car Iw an Groźny".
PAŁACE:- M arynarze i b londynki1’.

PASAŻ: „Cyrk Tom-M ixa“.
UCIECHA: „C hinska papuga".

KOMPLETY ANGIELSKIEGO I NIE­
MIECKIEGO rozpoczynają, się jak corocz­
nie 3. listopada. Każdy komplet składa się 
z 6 osób. Oplata od osoby 10 zł. m iesięcz­
nie. Specjalny nacisk n a  wymowę i  kon­
wersację. Wpisy, od 11—1 i 6—8-mcj- 
M. Konopnickiej 6/iIII p. ina Trzaska, prof.
języKów obcych. S775 o----

Pogrzeb generała b ron i 6. p . Tadeusza 
Rozwadowskiego, urządzi Kom enda pia 
cu, z k tó rą  zain teresow ani mogą porożu 
miewać się na  telefon Nr. 22—50, w go­
dzinach od 10-tej do 12-tej w dniu 
21. październ ika br.

M ieszczańskie Tow. Strzeleckie wzywa-, 
wszystkich członków, ażeby jawili się w 
poniedziałek, dn ia  22 bm. o godz. 9 rano 
u wylotu ul. W ałow ej —  naprzeciw  Wo 
jew ództw a, skąd udadzą się ze sztanda 
rem  na  pogrzeb nieodżałow anej parnie^, 
obrońcy Lwowa, generała broni ś. p. Ta 
deusza Rozwadowskiego.

Zarząd Koła Związku Oficerów Rr 
zerw y we Lwowie wzywa P. T- Człon 
ków do jak  najliczniejszego > wzięcia u 
działu w pogrzebie ś. p. G enerała brom 
Tadeusza Rozwadowskiego. Zbiórka: po 
niedzialek godz. 10-ta rano przed kościo­
łem OO. Bernardynów ,

Związek Oficerów W- P. w  stanie spo­
czynku, biorąc gremialny udział w ipogrzo- 
bie ■bohą.tftsa narodowego, generała broni 
Tadeusza Rozwadowskiego, zaprhselii 
wszystkich oficerów W. r.‘ w sianie spocz. 
do zebrania się w poniedziałek 22.\bm . o 
gódz. 9-4-5 przed kościołem OO. Bernardy­
nów, celem .oddania ostatniej posługi nai- 
godniejszemu swemiu członkowi-

M. S. O. W zywa się wszystkich człon­
ków M. S- O. do jawienia się 2r2. bm- o g- 
9.30 przed bram ą kamienicy przy uli. Hali­
ckiej 20, celem wzięcia gremialnego udzia­
łu w pogrzebie śp- gen. Tadeusza Rozwa­
dowskiego. Odznaka służbowe będą wyda­
wane na miejscu.

Obrońców Lwowa Oddziału „Sokół 
Macierz** k u rje rk i i iturjerów  tegoż od­
działu zaprasza się na /eh ran ic  w sp ła ­
wie obchodu 10 lecia O brony Lwowa, 
k tóre odbędzie się w sobotę 27. bm . w 
sali posiedzeń „Sokoła M acierzy1' o 7 ej 
wieczorem,

W  Tow arzystw ie P rzy jació ł Sz.uk 
P ięknych we Lwowie (gmach Muzeum 
przem ysłowego —■ wejście od ul. Dziedu- 
szyckich 1. t) od 14 bm. o tw artą  jest wy- 
stafa Grafików, Mieszka Jabłońskiego z 
Krąfeowa oraz A rtystów lwowskich. W u- 
biegłym tygodniu setki osóp zwiedziło 
już wystawę, k tó ra  budzi duże za in tere­
sow ań.e w śród zw iedzających. Pociesza- 
jącem  jest to, że coraz liczniej widzi się 
naszą młodzież, k tóra  do sztuki zaczyna 

, m ieć coraz większe zainteresow anie. W y­

staw a o tw artą  jes t codziennie od godz. 
1. do 15-ej popoł.

Dzisiejszy " a  kat artystyczny. We 
w torek, 23. bm. o godz. 6 wieczorem, 
sala M. Muzeum przem ysłu artystyczne­
go (H etm ańska 20) wyg osi p. H. Cieśla 
na  powyższy tem at wykiad, ilustrow any 
obrazam i św ietlnym i. W stęp oO i 20 gr.

Zgrom adzenie Kupców. W  niedzielę 
21. bm. o godz. 3. popoł. odbędzie się w 
lokalu Lwowskiego Stow arzyszenia K up­
ców przy ul. H etm ańskiej 6 II. p. Zgro­
m adzenie Kupców z następu jącym  po­
rządkiem  dziennym : 1) Bilans handlow y 
a kupiectwo, 2. Podatek  przem ysłow y od 
obrotu i podatek  dochodowy.

Uroc-ysta inauguracja nowego roku 
nacy  sto  w. Młodzieży Akademickiej „Od 
'ońr&.iia11 odbędzie się 21 . bm- o godz. 12 
w poi. w „sali żółtej" Izby handilowo-przfe-i 
nyslowej przy ul. tłmiriairda 1- 5.

W ycieczka do Żółkwi. S taraniem  Twa 
„E speranto11 odbędzie się we środę 24. 
’;m. wycieczka krajoznaw cza do Żółkwi 
oołączona ze zwiedzaniem  zahytków  hi- 
d o ry u n y c h  i h u ;  szklanej. O 6 wiecz. 
w sali tam t. „Sokoła1 wygłosi sekr. H. 
'chn iitze r prelekcję (z obr. świell.) p. 1. 
(ndje— K raina Baśnii". O ryginalne me- 

'odje pieśni i religijnych tańców  h indu­
skich (instr. n a  fortepian) odegra W P 
Jan ina  Przybyłow ska. Inform acje oraz 

/zgłoszenia w scki etarjacie  w • Instytucie 
Techn. (ul. B oularda f. parter) w ponie­
działek i w torek (22. i 23-go) od godz.
7—8 wiecz. Goście miłe w idziani, uczest­
nictwo hezpłatne.

Lwowskie Tow, Fotograficzne zaw ia­
dam ia, że na tygodn.ow em  zebraniu  w 
poniedziałek dn. 22. bm, 18.30, ul. Sokoła 
4, p. .1. M ierzecka wygłosi: „W rażenia z 
podróży do środowisk fo tografji a r ty ­
stycznej w Niemczech i Paryża".

W ybory do lw ow skiej Kasy C korjck . 
R ada Okr. Związków Zaw. Pracow ników  
Umysłowych we Lwowie przystępuje do 
w yborów  do B ady Kasy C horych m 
Lwowa z w łasną listą. W tym  celu 19. 
bm. ukonstytuow ał się Kom itet W ybor­
czy obesłany przez poszcz**g5'ne zwi izki 
pracow ników . Rada Okręgowa Zw. Zaw. 
Prac. Umysł, staje do w yborów na  p la t­
form ie czysto zawodowej z w yklucze­
niem w szelkiej party jności i polityki. 
Komitet W yborczy urzęduje  w lokalu 
Rady Okr. (K opernika 1. 26 II p.) w godz. 
18— 19 codz.

(—) W łam anie do m ieszkania h r. B or­
kow skich. Ubiegłej nocy nieznany spraw ­
ca w łam ał się do m ieszkania hr. B orkow ­
skich przy ul. Zygm untowskiej 10 i 
skradł tam  k ilka dyw anów  perskich, ko­
sztowności, wiele drogich rzeczy pam iąt­
kowych, w yrządzając ogołną szkodę na 
kilkanaście lys. zł

(—) O fiara zabaw y w eselnej. Do szpi­
tala powszechnego przyw ieziono wczoraj 
Klemensa Param i la zam. w Rynko I. Pi. 
którego na weselu w Sołonee pobito tak, 
iż doznał załam ania czaszki.

(—■) A m ator listów  w kozie. Na ul.

W ałowej schw ytano w czoraj P io tra  Ko- 
rodaja  w chwili, gdy ze skrzynki poczto­
wej wyciągał lisiy.

(—) W łam ania i kradzieże. Z m ie­
szkaniu Jan iny  Łotockiej zam. M ikołaja 

I 21, skradziono w czoraj garderobę w arto ­
ści zOO zł. — Na szkodę Zbigniewa To- 

| loczki, zam. Zielona llł5, skradziono 
i wczoraj ze sta jn i 3 pary  lejc w artości 
i 300 zł. — Z m ieszkania Leona Tennen- 

baum a, zam. PI. Gołuchowskich 11, sk ra ­
dziono w czoraj fu tro  w artości 2.300 zł.

(—jj A resztowano. Do aresztów  poli- 
| cyjnych oddano w czoraj: Ewę Jurem -
, ci.uk *a usiłow aną kradzież p ary  butów 
j na szkodę M irhała Rebedenia, szewca w 

Kulikowie, W ładysław a Skrabę za wyłu 
dzenie kw oty fOO zł. na  szkodę d ra  Zię­
by, oraz D m ytra Kobyłkę za kradzież p a ­
sów okiennych z wagonów kolejowych.

(— j Zamach sam obójczy dozorcy do­
mu. Pełniący obow iązki dozorcy domu 
w. realności przy ul. A snyka 6, 30-Ietni 
S tanisław  Dobosz w zam iarze sam obój­
czym nap ił się w czoraj kw asu solnego. 
Pogotowie ratunkow e po udzieleniu m u 
pierwszej pomocy odwiozło desperata  do 
szpitala powszechnego. Przyczyna rozpa 
czfiwego kroku  nieznana.

 o------
Z branży obawia gtunoweyo. W dziedzi­

nie przemysłu gumowego daje się zaobser­
wować w obecnym sezonie (poważnie wzmo­
żone zapotrzebowanie na  kalosze i śn ie­
gowce. Zdawałoby się, że wobec pomyślnej 
koniunktury ceny obuwia zimowego pod­
niosą się: Jednak 'Polski Przemyśl Gumo­
wy „Pepege" Tow. Akc. w  Gnu-dziątlzu przez 
skrupula 11 ąwMosowsrnie rc.cjonaWzaiji pra - 
cy i zmniejszenia kosztów produkcji o to :-, 
żyl w tym roku ceny na  kalosze r  śniegow­
ce o 8 do 10%. Zaznaczyć przytem  należy, 
żo aczkolwiek popyt na w yroby tej m atki 
ze strony konsumeji zagranicznej jest b a r­
dzo znaczny i Tow- Akc. „Pepege" 
mogłoby drogą eksperta uzyskać takie same 
ceny, jajt producenci zagraniczni, to^ednak 
zmniejszyło w tym roku eksport swych 
wyrobów! colem jaknajdalei idącego zaspo­
kojenia .potrzeb rynku  wewnętrznego.

 u --------

Opal na zimę! Węgiel górnośląski 
kopalni „Mysłowice", koncernu „Pro­
gres" sprzedaje detajlicznie i hurtow ­
nie firma „Karno", Kopernika 19. 
W łasne składy, dworzec czerniowie- 
cki, tor przemysłowe V. 8785-3

ROZWÓD i uniew ażnienie m ałżeństwa 
według obow iązujących obeęnie ustaw  
polskich w opracow aniu D ra E, Margu- 
Iiesa, adw okata we Lwowie do nabycia 
w księgarniach. 7883

w e ł n y T  p l u s z e
JEDWABIE, WF.LWETY,

SUKNA MĘSKIE
poleca firma

Siasnisinicz & norgsouism
Lw6w — Rynek 3 2 .

 r ----
O l  I I / U  n  na t,i)ranta męskie, Ko 
u U I \ r , A  stjumydamskie,Munaurki 

studenckie, Płaszcze, Palta

KO CE T S  BUNDY
podróżne ala Sławuckie w dooorowyc’ 
gatunkach i po nii-kich cenach poleca 

Firma

LUOUIIK IALSKI, L im ,
RUTO W  SKIEGO 7. ncprzeciw Katedry

A i o ^ s .  Y T m e K S i A
oraz słynny Br. Bronowski od dnia 1 fi­

li. m  w n o M > m  r e  e r t u a r z e

Ks b a r e t  „BELM O NT"  
Lw ów, K o ściu szk i 1.

 O -
Z  krain .

1’rzynyl do W arszaw y prof. szkoły 
nauk politycznych w Paryżu  p. Blondel, 
w ypróbow any przyjaciel Polski. P. B lon­
del zam ierza wygłosić szereg odczytów 
z dziedziny polityki m iędzynai odowej- 

Kom isarzem  rządow ym  Gdyni m iano­
w any został dotychczasowy starosta  b ia­
łostocki p. Bilek, k tó ry  w czoraj objął 
i""cdow anie.

•»— -<v—
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Żncie posnodarcze.

Gosposie lwowskie
zaopatrują się masowo w  mąkę pszenną.

PR Z E D  SK LEPA M I T W O R Z Ą  SIE  D ŁU G IE OGONKI, K TÓ RE PR ZY  PO M IN A JĄ  CZASY W O JE N N E . 
— Z N A JD U JE  SIE  TO  W  Z W IĄ Z K U  Z ZAKAZEM  PR ZEM IA ŁU  L U K S U S O W E J MĄKI P S Z E N N E J,

KTÓRY MA OBO W IĄ ZY W A Ć OD 17. LISTOPADA

Lw ów , 21 p aźd z ie rn ik a .
N iezw ykłe ożyw ienie p a n u je  już  

od k ilk u  d n i n a  n aszy ch  la rg a c h  
spożyw czych. P rzed  sk lepam i, a  w 
szczególności iem i, k tó re  p ro w a ­
dzą  sp rzedaż  m ąk i pszennej, są

s ta łe  ogonki,
p rzy p o m in a jące  ob razk i z czasów  
w o jennych .

O d razu  m ożna zauw ażyć, że o d ­
b y w a  się zak u p n o  nic w  zw y k ły m  
tryb ie , nic celem  zaspoko jen ia  po-

Z e sportu.

Walka na sześshi frontach.
PODWÓJNA IMPREZA WE LWOWIE.

Lwów, 21. października. bre apetyty, więc też rozgorzeje w

M igaw ki n iedzielne .

0 picafunek w życiu
i na scenie.

Lwów. jest' m iastem  baśdzo uczuciowem
— poznać to  można po jednam choćby spój 
rżenia w jogo .'niedzielne 'oblicze.

■Nie widziałam w żadnem irinem m ie­
ście tyle całujących się osób, co we Lwowie
— zwłaszcza 'w  niedziele. '

A te różne śliczne, czysto lwowskie po­
wiedzonka, czyż nie dowodzą zamiłowania 
w. całowaniu—- n,p.: całuję nóżki, całuję
rączki, całuj psa w nos, całuj... no, ale nie
0 tem chcę mówić. Chciałam tylko wyka­
zać, ż'6'Lwów m a wielki pociąg do cało­
w ania. Według mego obliczenia, w n ie ­
dzielę we Lwowie przychodzi na świat, bar 
dzo skromnie licząc, około 2,000.000 poca­
łunków — czyli, że na jednego obywatela 
w ypada około 10 razy, spełnienie tej milej 
funkcji-

1 cóż w tem dziwnego? — Czyż nic 
piękną jest sam a is to ta’pocałunku? A jaka 
różnorodność! Może przecież być: Pocału­
nek  dziecięcy, pocałunek miłości (rodzi­
cielski), pocałunek cielęcy (szkolny), poca­
łunek sielankowy (narzeczeni), pocałunek 
obowiązkowy (ciocie i babcie), pocałunek 
zmysłowy (kochankowie), pocałunek za­
kazany . (studenci), pocałunek fałszywy 
(przyjaciółki), pocałunek podły .(przyjaciel 
do/mu), pocałunek niew inny (gry towarzy­
skie), pocałunek idealny (w. kinie), .pocału­
nek uprzykrzony (małżeński), pocałunek 
żaw iści (ta pierwsza z tą drugą), pocału­
nek dewotki (księdza w  łapę), pocałunek 
rozczarowania (po ślubie), pocałunek stu ­
procentowy (a conto koleżeństwa), poca­
łunek radosny (zerwanie i rozstanie), poca­
łunek rozpaczy (przyjaciółka m a nową 
suknię), pocałunek nam iętny (chcę mieć 
futro) i wreszcie pocałunek uduchowiony 
(vide proces mariawicki).

Czyż nie dosyć tego dobrago.?
W niedzielny dzionek we Lwowie, ca­

łuje się wszystko; obłoki n a  łlieibie, wróble 
n a  drzewach, pieski, na. ulicy, przyjaciółki 
przed katedrą, przyjaciele na corsie —- na­
wet u  Zaleskiego całują się spojrzeniami 
byli, Obecni i przyszli koc.hank.owie.

Nawet nasze drogie Marysie i Zosie cze­
kają z biciem serca na niedzielne „w y­
chodne", by  na spacerach i w kinie kon­
tynuow ać całowanie w towarzystwie dziel­
nych wojaków, ,połioa:ji“ lub strażaków.

Na wizytach i randkach, w domu i w 
parku, w  .świetle -dziennem, elekt rycz nem.
1 po -ciemku — w życiu i na scenie, wszę­
dzie jakby tykotanie jakiegoś -wielkiego, 
niedzielnego zegara, rozbrzmiewa: (zam iast 
„tik-tak") ,cium, cium, cium!"

A .propos sceny, wiedząc, że to zainte­
resuje moich Miłych Czytelników, stara­
łam się .. zebrać, garstkę wiadomości, jak ca­
łują gwiazdy i , gwiazdeczki Teatru W iel­
kiego. Dowiedziałam się, że Pani Irusia 
Trapszo ' i " Pani Leonia Barwińśka, całują 
n a  scenie naprawdę sęrdeicznie i gorąco, tak, 
jak tego-wym aga, ro-ła. ,

Lewicka trochę się bo>i narzeczonego, a 
trochę żeby. jej partner nie zostawił śladów 
ze szminki, więc w. 'czaśię, pocałunku, za­
czyna gwałtownie szeptać: uważaj, uw a­
żaj, nie tak mocno! —

Zosi Grzębskiej ‘ i  Smereczance ,nie 
mogłam naw et wspominać o „czemś ta -  
kiamY bo to są nasze ,,naiw ne", i, nie w y­
pada przy nich mówić o pocałunkach. 
(Nie gorszmy maluczkich!)

A teraz przejdźmy do panów — zaczę­
łam od Stra.chockie-.go, lecz cóż, kiedy z 
tym  człowiekiem-niepodobna rozm awiać — 
pytam  go jak kolega kolegę: jak całujesz 
na scenie? A ten mi na to wali Balla­
dynę:

Stój!.-, pocałowanie 
To ślub dla czystych dziewic. Na dziewi-

(czem wianie 
Za ikażdym pocałunkiem, jeden listek

(spada...

Chwytam go za rękaw i usiłuję przy­
prowadzić do przytomności: dobrze, dobrze, 
wiem, że pan jest poetą, idealistą i-td., ale 
powiedz mi, jak całujesz partnerkę na sce­
nie? Naprawdę czy ,markujesz" ?

A on mi zaczyna śpiewać:
Całować to nie gr.zoch!
Całuję ja z,a trzech!...

No i dogadaj'się1 z. takim! — Lecz jesz­
cze gorzej było; z Źytockim — na zapyta­
nie moje, potoczył strasznym  wzrokiem 
dokoła i rzekł dobitnie: „widziałeś myśl
m oją?!" — a  po ppwtórnem pytaniu huk­
nął:

Rozgrywki ligowe szybkim kro­
kiem zbliżają, się ku końcowi. Ostatnie 
spotkanie wylosowano wprawdzie do­
piero na  25. listopada, nie ulega jed­
nak Wątpliwości,, że rozstrzygnięcie 
nastąpi znacznie wcześniej, to też n- 
statnie gry będą. m iały jedynie for­
m alne znaczenie. .,

Ligowy program dzisiejszy przewi­
duje sześć zawodów. W e Lwowie Tu­
ryści- -Hasmonea i W isła—Pogoń, w 
Łodzi ŁKS— Czarni, w Krakowie Cra- 
coTia—Polonia, w W arszawie W ar­
szaw ianka—W arta i w Król. Hncie 
Śląsk—Rnch.

Losy pojedynku Wisły z Wartą, roz­
strzygać się będą tym  razem we Lwo­
wie i W arszawie. Drużyna poznańska 
stoi bezsprzecznie przed ła tw ie jsze j 
zadaniem. Czasy, w których W arsza­
wianka spraw iała niespodzianki mi­
nęły. Wobec solidnego przeciwnika 
siła benjaminów warszawskich zawo­
dzi, to też wedle wszelkiego prawdo­
podobieństwa powróci W arta w domo­
we progi bogatsza o dwa pnnkty.

Sytuacja Wisły jest nieco trndniej- 
sza. Pogoń jest bowiem na własnem 
boisku wciąż jeszcze dość groźnym 
przeciwnikiem. Mimo to jednak więcej 
zaufania pokładamy na Wiśle i liczy­
my się z jej zwycięstwem.

Bardzo ciekawie zapowiada się 
walka Hasmonei z Turystam i i Czar­
nych z ŁKS-cm Hasmonea m a wciąż 
jeszcze wiele do stracenia i wiele do 
wygrania, to też sam fakt powyższy 
musi ją pobudzić do specjalnego wy­
siłku, a ponieważ i Turyści mają do-

— ,,ła  jestem Ma" — i znikł z moich 
oczu w krętych i Ciemnych korytarzach 
teatru.

Poszłam do Felińskiego — ten wyłożył 
mi przynajm niej cały swój system dokła­
dnie. Otóż u miłego M arusia (każda pen­
sjonarka chyba wie, że Peliriskiemu na 
imię Mąrjan) spraw a przedstaw ia się tak: 
jeśli partnerka jest sym patyczna, a  ro ta jej 
go dram atyczna — całuje z całej duszy. 
Jeśli rola jest dram atyczna, a partnerka 
brzydka, całuje także, ale już bez duszy. 
W farsie lub komedii, która nie wymaga 
takiego głębokiego przejęcia się rolą, prze­
ważnie „m atkuje" całowanie, lecz, jeśli w 
tym wypadku partnerka jest ładna, siara 
się to odbić, grając z n ią  w dramacie.

Kiedy zapytałam  naszego Rudolfa Va- 
lentino (Poddzła Poboga) o jego system, za ■ 
rum ienił się jak najpiękniejszy -pamidorck 
i odpowiedział mi, że wogółe jeszcze nie 
wie co to znaczy słowo „pocałunek".

Szyndler całuje na scenie naprawdę — 
ma naw et markę — „m istrza" pocałun­
ku... w Przemyślu. Go do Lwowa, to trzc- 
baby urządzić ankietę, żeby się m iarodaj­
ne czyniiiki (a raczej czynniczki) wypo­
wiedziały w tej. sprawie.

Co zaś do .nowych kolegów, to wiem, ,

Krzywczycach zacięta walka, której 
epilogu nic można przewidzieć.

Podobnie układa się sytuacja w 
Łodzi. ŁKS walczy tam  o śmierć i ży­
cie, C zarni.zaś dążą. za wszelką, cenę 
do lepszego miejsca.

Zawody Cracovii. z Polonią powin­
ny się zakończyć zwycięstwem Krako­
wian, którzy temsamem wciąż jeszcze 
zagrażać będą czołowym kandydatom.

Spotkanie Ruch—Śląsk minie 
licz większego echa.

Przypominamy, że zawody Tury­
ści—Hasmonea odbędą się o 10.30 ra ­
no na (boisku Hasmonei, a Pogoni— 
Wisłą. ■4) godz. 2.30 na boisku Pogoni. 

 o —
Turyści—Hasmonea na Cytadeli. 

Zawody ligowe odbędą się dziś 
(niedziela) o godz. 10.30 przedpoł. Że 
względu na bardzo niewygodny dostęp 
do boiska Hasmonei, kierownictwo 
Klubu zadecydowało się na rozegranie 
zawodów na boisku „Cytadeli". Has- 
nonea wystąpi w składzie: Grunberg, 
Rcdler, Birnbach, Schneider, Horowitz, 
Reischer, Urich, Krumholz, Grunberg, 
Mahler, Steuerm ann. Ze względu na 
szczupłe rozm iary boiska, ilość bile­
tów jest ograniczoną. Wolne bilety — 
prócz prasowych i reprezentacyjnych 
— nieważne.

Sekcja Kolarska ŻKS Hasmonea 
zawiadam ia, iż plenarne zebranie 
członków odbędzie się w poniedziałek 
22. bm. o 7 wiecz. w lokalu Klubu. 
Wszyscy członkowie zechcą, się bez­
względnie zjawić;

że Turek Kwiatkowski, choćby nie chciał 
całować naprawdę, jest do tego zmuszany 
przez-., partnerki. (Wcale się temu nie 
dziwię.)

A kolega Kustowski tw ierdzi, żc trzeba 
zawsze korzystać z każdej okazji, tak na 
scenie, jak -i w życiu.

Kto wie, może ma i rację, bo że poca­
łunek jest cząp s  pięknem, o tem wie n a ­
wet sztubak z czwartej klasy. Ja  sanna, 
chociaż jestem osobą zim ną i bardzo trzeź­
wą i choć m iłym  moim kolegom poprzy- 
pinałam „łatk i" (za co ich błagam o 
przebaczenie) w niniejszym fejlelonie, je­
śli jednak dostanę rolę „całującą", ani się 
nie oburzam, ani nic rum ienię (o w sty­
dzie!!), tylko postępuję w m yśl słów W y­
spiańskiego.:

Ach, nie patrzę jak całuję.
Nie całuję, kiedy patrzę—

Całuj się więc Lwowie zdrowo, ^óki 
Ci sil, życia i ochoty starczy — zresztą i 
Ty przecież jesteś wybrańcem losu, bo Cie­
bie Bohaterstwo całowało w usta.

Całuję rączki
Irena Ładc iówna. 

Lwów 2.1.. października 192S.

trzeb n a  najb liższe  d n i. Św iadczę
0 leni

niezliczone w oreczki
1 to rb y , k ló rem i obarczona je s t każ 
d a , c ie rp liw ie  czekająca  w ogonku 
gospodyni. Ś w iadczą o tem  ró w ­
nież p ow sta jące  od czasu do czasu 
sprzeczki z pow odu n iep rzestrzeg a­
n ia kolejk i.

Na nasze zap y tan ie , co w łaśc i­
w ie zaszło, czy w e Lw ow ie odczu­
w a  się

b ra k  m ąki,
I kupiec p rzed staw ił n am  sy tuac ję  

następu jąco :
M ąki p szennej je s t na  raz ie  we 

Lw ow ie poddosta tk iem  i to w szel­
k ich  ga tu n k ó w , w  ilośc iach , zu p e ł­
n ie  zabezp ieczających  zapo trzebo­
w an ie  m ieszkańców . Gdy jed n ak  
kupców' m ącznych  zaw iadom iono , 
żc począw szy

od 17-go lis to p ad a  
obow iązyw ać będzie zak az  p rz e ­
m ia łu  i sp rzedaży  pszen n e j m ąk i, 
tzw . luksusow ej, ( t j . m n ie j niż 65- 
procen tow ą), uw ażali oni za  s to so ­
wne p o in fo rm o w ać  o tem  k o n su ­
m entów .

Oto, na  tem  tle zaczęło się 
gorączkow e n ab y w an ie  

przez nasze gosposie w iększych z a ­
pasów  m ą k i, ■ a  za razem  i in n y ch  
produk tów  żyw nościow ych. K aż ­
d a  robi zap asy , ifle go tów ki starczy, 
a  in n i k u p cy  k o rzy s ta jąc  z k o n ­
iu n k tu ry  chw ilow ej, u d z ie la ją  
sw ym  s ta ły m  odbiorcom

kilku tygodn iow ego  k red y tu , 
a b y  ty lko  um ożliw ić  im  zrobien ie 
zapasów .

D zięki lenni, gosposia, zw ykle 
n ab y w a jąca  2—3 kg. m ąk i, obecnie 
„w y d o b y w a" o d ra z u  40—50 kg., co 
też spow odow ało p o w stan ie  d ług ich  
„ogonków " p rzed  sk lepam i.

W ystawa przem ysłu  
krajowego w  Jaśle.

(Tel. w ł. „Ga®. P o r .“ )
Jasio. 20 października.

1 W czoraj s ta ro s ta  Zoll o tw o ­
rzył wystawę ruchoma przemy­
słu krajowego- Z a in te re so w a n ie  
w y s ta w ą  w ś ró d  p u b liczn o śc i je s t 
bardzo wielkie.

 o-----
K r nnika posnodorcza.

Umowa podatkowa polsko-węgier­
ska. Minister finansów ’ przedstawił 
Izbie Niższej w celu ratyfikacji kon­
wencję, zawartą, z Polską, w W arsza­
wie w dniu 12. m aja 1028 r. w sprr- 
wie zapobieżenia podwójnemu opodat­
kowaniu bezpośredniemi podatkami. 
W motywach projektu powyższej u- 
stawy podkreślone jest, że spraw a pod­
wójnego opodatkowania podatkami bez 

| pośredniemi, jak również spraw a po- 
J datku spadkowego, jest w konwencji 

ujęta w ten sposób, że zapewnia oby­
watelom polskim i węgierskim praw ­
ną. opiekę i z punktu widzenia ekono­
micznego niewątpliwie będzie ośrod­
kiem rozwoju stosunków ekonomicz­
nych obu państw



Ńr. btć-9
* - i

„ G A Z E T A  P O ; i A N N  A' z d n ia  22] pażdzio riM -ai*  '1928. S tr .  1%

Pawilon m. Lwowa
na W ystawie Krajowej w  Poznaniur

SPE C JA L N E  STA RA N IE PO Ś W IE C O N E  JE S T  EKSPONATOM  H I­
STORYCZNO - KULTURALNYM . —W Y STA W A  TEA TRA LN A .

L w ów , 21 p aźd z ie rn ik a .
( jp )  Je d n ą  z a k tu a ln y c h  sp raw , 

■Którą z a jm u je  się obecnie za rząd  
m ia s ta  L w uw a, je s t P ow szechna 
W y sta w a  K ra jo w a  w  P o zn an iu , w 
k tó re j — ja k  w iadom o — Lw ów  
b ierze  w y b itn y  udzia ł, b u d u jąc  
w łasny  paw ilon . P. k o m isa rz  rz ą ­
d u  d r . N adolsk i za raz  po objęciu  
u rzęd o w an ia  w y d ał polecenie do 
w szystk ich  'referen tów  M ag istra tu  
w k ie ru n k u  p rzysp ieszen ia  p rac , 
zw iązan y ch  z  obesłan iem  w y staw y .

A kcja ca ła  pozaO aje w ręku  inż, 
D olińskiego, k tórego zad an iem  bę­
dzie zestaw ien ie  eksponatów , g ra -  
fiK onów  i w ykresów . Z n a tu ry  rze ­
czy n a jb a rd z ie j in te re su jąco  zapo­
w ia d a ją  się eksponaty  z działów  
k u ltu ra ln y c ..: zabytkow o - m u z e a l­
nego i  tea tra lnego , k tó ry m i to d z ia ­
łam i z a jm u ją  się d y re k to r  A rch i­
w um  m iejsk iego  d 'i. Czołow ski oraz 
re fe ren t k u ltu ry  i sz tuk i p. Jed łicz- 
K apuścińsk i.

W  sp raw ie  zeb ran ia  i opraco­

w an ia  eksponatów  z  d z ia łu  te a ­
tra lnego  odby ło  się onegdaj z eb ra ­
nie czynników  m ie jsk ich  i te a tra l­
n y ch . P . Jed licz  w d łuższym  w y­
w odzie  n ak re ś lił p lan  zeb ran ia  i 
p rzy g o to w an ia  eksponatów  te a tra l­
nych . M ają być w ykonane  i z eb ra ­
ne a rty s ty c z n e  fo to g raf je  daw nego  
g m ach u  Skarbkow skiego  o raz  o - 
becnego g m ach u  tea tra ln eg o  tak  
jak o  całości, jako też  szeregu szcze­
gółów  d ek o racy jn y ch  zew nętrz ­
n ych  i w ew nętrznych , a  więc w 
p ierw szej lin ji  rzeźb i m alow ideł, 
n ad to  podob izny  w y b d n y c h  a r t y ­
stów  i d y re k to ró w  i w ogóle ekspo­
n a ty , ch a ra k te ry z u ją c e  lw ow ską 
k u ltu rę  te a tra ln ą .

U chw alono  rów nież  w y d ru k o ­
w ać w ty siącach  egzem plarzy  a r ty ­
styczne u lo tk i, zaw ie ra jące  h is to - 
r ję  te a tró w  lw ow skich  oraz z aap e ­
low ać do  in s ty tu c ji i osób p ry w a t­
nych , k tó re  p o s ia d a ją  jak ie ś  z a ­
b y tk i zw iązan e  z  tea trem , Ly p rz e ­
sła ły  ie n a  rece K om itetu .

Pjerwsza Polska Powszgrhna
iWystawa łowiecka.

TERMIN UDZIAŁU PRZEDŁUŻONY ZOSTAŁ DO 15. LISTO
PADA BR.

Lwów, 21. października.
I ączn'ie z mającą sic odbyć 

P iz y  Powszechnej Wystawie Kra 
iowej w  r. 1929, Pierwsza Polską 
Powszechna Wystawa Łowiecką 
kom ji nafcuje Zarząd Wielkopolskie 

Związku Myśliwych, że osta­
teczny termin''-przyjmowania ząło 
szeń do udziału w  wystawie, 
Przedłużony został do 15. listopa­
da br., poczem już definitywnie li­
stą wystawców zostanie zam

Gi e ł d y .
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów. 20. październ ika 1928.
Dszenica kraj’, dw orska ex  1928 750— 

^60 gr. 45.25— 40.25, Pszenica k ra j. zbio­
row a ex 1927 730—740 gr. 42.75—43.75, 
2yto małopolskie ex 1928 690 gr.
34.25—35.25, Jęczm ień m ałopolski brow. 
®k» gr. 35.50—36.50. Jęczm ień małopolski 
przem iałow y 640 gr.. 29.25—30.25, Jęcz­
m ie ń  malopol. pastew ny fiOU—610 gr 
35.50—36.25, Owies m ałopolski ex 1928 
450 gr. 31.00 -32.00, K ukurudza rum uń-
r' -  44.00.—14.50, Ziem niaki przemysłowo

6.25—0.75 Fasola biała 90.00— 115.00, 
Fasola kolorow a 60.uO—65.00, Fasola kra 
s* 80.00—90.00, Groch Y> V ictoria 53.— 
--63.00, Groch polny 42.00— 44.00, Bobik

0-00—35.— , M ieszanka pastew na w ziar- 
n*e 00.00- 00.00, W yka 34.25—38.25, Sia­
no słodkie k raj. prasow ane 18.00 -20.00, 
Słoma prasow ana 5.00—5.25, K ukuru- 
31-75-- r . 75, Len 64.00- 6500, H reczka 

-■■U—34.00, Len 6b.50—67.50, Ł ubin nie- 
meski 21.50— 22.50, Rzepak ozim y ex 
■70 00—72.00, Mąka pszenna 40 proc. 
79.lm_ §0.00, M ąka pszenna 50 proc. 69.00 
70.00, M ąka ży tn ia  70 proc. 51.00—51.00, 
*h'5Jf>ik kiikuruil::i:inv ii.n l)—70.no \l„ka 
kuk- 49.00-51.00 O tręby żytnie 23.00-23.50 
pszenne netto  bez w orka 23,50—24.00, Ka 
sza hreczana 50 p ro c  calówek 50 pioc. 
Połówek 70.25— 72.25, Kasza jagi. 80.00—
82.00 Kasza jęczm ienna 47.00—49.50, Pę- 

47-00 19.00, Proso k ra j. 39.— 40.—  
Makuchy ln iane 49.00 — 50.00, Ko­
niczyna czerw, krajow a n a tu ra ln a  220.00 
-250 .00 , Mak nieb. 125.00— 135.00 Mak 
*’ y *00.00—110.00, W orki jutow e wyr 
Stra lom, W arta 1.68— 1.72, Częstocbo- 
ki używane dubre za sztukę 1 38— 1.42. 

GIEŁDA WARSZAWSKA.
  20. października. (Tel. G. Pjj

5 proc. pożyczka dolarowa 98, 5 prc. po­
życzka k on wersyjna 67, 5 proc. kolejowa

kmięta.
Apelując raz jeszcze do PP. 

myśliwych, przedstawicieli ma­
larstwa i plastyki myśliwskiej o 
la* najliijziiiejszy udział w tej 
wielkiej imprezie narodowej, ko 
miunikuiietiiy, że bliższych szcze­
gółów droityczącyoh wyżei wspo 
'mniąnej W y s ta w  Łowieckiej u- 
dziela sekretariat Wielkopolskie 
go Związku Myśliw vch w Pozna 
mu ul. 27. Grudnia 19

1920 61, 6 proc. pożyczka di&arowa 85 i 
ćwierć, 10 proc. pożyczka kolejowa 103 
8 proc. L isty zast. Bku Gosp. Kraj. 91. 
8 proc. L isty  zast. Banku Reskiego 94 
S proc. Obligacje Bku Gosp. Kraj. 94-

W aluty . dewizy: Dolary 8.86 8/4, Ho­
la® dj a 356.55, Lgjłdyn 43.13 i pól, Nowv 
Jork 8.88, Paryż 37.74, Praga 26.36, Szwm 
carja 171.16, W iedeń 125.00, WJo*hv
46.60.

W arszawa 20. peździępnik-a. (Tel. G. P) 
Bank Polski. 173, Bank Zachodni 36 ijfcte 
Bank Z\v. Sp. Zarób. 80, Bielał. Dąbrowa 
88, Węgiel 100, Cegielski* i i ,  Lilpop 37 i 
ćwierij Modrzejów 34 i pól, Ostrowiec 
A 112, B 111, Rudzki 39, Starachowice 
■IG i ćwierć, Zieleniełwsti 156Ji Zawiercie 
20 i ćwierć.

GIEŁDA ZURYCH&KA.
Zurych 20. października. (Tel. O. P.) 

Paryż 20.29, Londyn 25.20, Nowy ift.i-k
5.19.60, Belg ja 72,21, W iochy 37.22, Hisz­
pania 83.80, Holandia. 208.30, Berlin '169:76 
Wiedeń 73-02 i pól, Sztokholm 138.90. 
Oslo 138-55, Kopenhaga 138.55, Sofia’ 
3.75 i ćwierć, Praga 15.40, W arszawa 58-25 
Budapeszt 90.58, Bialogri d 9..13, Ateny 
6.73, Konstantynopol 2.64, Bukareszt 3.14, 
Halsingto-rs 13.09, Buenos Aires 218 i pól.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn 20. października. (Tel. G. P.) 

Nowv Jork 485, Holandja 12.09.87, Frrln- 
cja 124 19, Befcft 34-896, W iochy 92.58. 
Niemcy 20,363, Szwajcaria 25.20, His-zpa- 
r.ija 30.03, Da-nja 18.191, Szwecja 18.143, 
Norwegja 18.195, Helsingfars 198.70, P ra­
ga 163.62, Wiedeń 34.51, W arszawa 48.25.

GIEŁDA PARYSKA
Paryż 20. października. (Tel. G. P. 

Lendyn 124.20, Nowy Jor-k 25-61, Belgia 
3156, Hiszpanja 412 3/4, Wiochy 1.34-15, 
Szwajcaria 492 3/4, Danja 682 3/4, Holan 
dja 1026 i pół, Norwegja 682 i pól, Praga 
75-90, Rumunia 15.45, Niemcy 61},

K ą c ik  r a d io w y .

PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH, 
Niedziela 21. paśdzieiąiha.

W arszawa (1111) 16.15 Koncert sym ­
foniczny z F ilh am o n ji Warszawskiej,
1S.OO Koncert popularny. Wykonawcy: 
Orkiestra P. R. pod dy-r. J- Ozimińs,kiego 
(śpiew, recytacje), 20.30 Koncert wfśi&.br- 
ny, 22.30 Transmisja mu,Agi Ifftjpcznej z 
dancingu „Oaza".

Kraków (566) 15.15 Transm isja kon­
certu z Filharm onii W arszawskiej, IS.uO 
Transmisja koncertu popularnego z 
Warszawy, 20.35 Koncert poświęcony lek- 
lie j n  uzyee, pi-o-senkom i sketebom.

Po: nań (344) '15.15 Tronem. koncer­
tu z FilharmdnjiiWarsz-, 20-30 Koncert 
wieczorny. W ykonawcy: Kolo muzyczne
Urzędników Dyr. Koleji pod batutą p. A- 
Zduna.

BA TERJE ANODOW E
d a ją  n a jlep szy  odbiór.

Wilno (435) 15.15 
Filharm . Warszaw- 
z W arszaw y: Kon-

Katowicc (422),
Transm. koncertu z 
skiej, 18-00 Transm. 
cert.

Jfrólewięc 303 16.30 Koncert A. Hen- 
kago '(śpiew), 21.00 Transm. z Gdańska.

Praga 34-8) 19.30 Koncert orkiestry Tea­
tru Narodowego Bratislawy. 20.00 ,,Cnot­
liwa Zuzanna", operetka.

Lipsk jffi)(>5) 16.30 Koncert drezdeńskie­
go kwartptiu smyczkowego z udz. T. Blu- 

łaer-a, 17-00 Kabaret artystyczny.
Sztuttgair (379) 15.30 Koncert rad-jo-o-r- 

kiest-ry (Grieg, Czajkowski, Schubert, Echu 
m-an).

Langaaberg (46.8) 16-30 . Koncert popo 
ludniowy, 20.00 „W olny strzelec", opera 
rom antyczna Webera. Następnie muzyka 
taneczna.

Wiedeń (517) 11-00 Koncert wiedeń­
skiej orkiestry symfonicznej, 20.05 „W ys­
pa miłości", operetka Weinbergera. Następ 
nie orkiestra jaz z-ban do. wa.

•
Poniedziałek 22- października.

W ansaw a (1111) 16.00 Muzyka z płyt 
gramofonowych, 18-00 Muzyka, taneczna,
19.30 Leikcja języka francuskiego, 20.30 
Transmisja z Poznania, 28:30 Transmisja 
muzyki tanecznej z Sa,fi Malinowej hote­
lu „Bristol".

S raków (566) 18-00 Transm isja m uzy­
ki lekkiej z Poznania, j-20.30 Transmisja 
koncertu wieczornego z Poznania-

Poznań (344) 18.00 Koncert popołud­
niowy w wykon, o rideśtry,, salonowej z k a ­
wiarni „Esplanada", 20-30 Pieśń j-ugoslo- 
wińskie w 'sy k . p. Starkowskiej (Belgrad).

Katowice Wilno (435) 18 00
Transm. muzyki tanecznej z Poznania, 
2ffe0 Trahsm. z W arszawy.

Królewiec (308) 16.30 Koncert z Gdań 
ska. W programie: W agner, Strauss- Grieg, 
Kreulzer, 20-05 'Koncert (skrzyp., wiolon­
czela, 21.15 „Liście spadają". Wieczór re ­
cytacji O. Brandta, 32.30 Lekka muzyka.

Wrocław (322) 18.00 Odczyt „Kłam­
stwo szkolne", 20.00 Transm isja z Teaitru 
.Wiejskiego „Cyrulik Sewilski" opera komi­
czna Rossiniego.

Praga 19.00 Kelbaret, 20.00 Tańce cze­
skie, 21.00 Muzyka kam eralna kw artetu 
czeskiego.

Lipsk (365) 20-00 Koncert muzyki lek­
kiej, 21.00 Odczyt „Wesołe historje krym i­
nalne".

Sztuttgart (379) 16.36 Transm. kon­
certu popołudniowego z Frankfurtu, 20-15 
Transm. koncertu symfonicznego z Frank­
furtu, 22.15 Fryburg. Kurioza muzyczne 
(śpiew, skrzypce, klarnet).

Frankfurt - (428) 16.35 Koncert rad-jo-
o-rk.ipstry, 20.15 Koncert symfoniczny.

W itaeń (517) 19.10 Premiery w iedeń­
skie. 21.15’ Koncert mando Unistów.

TaK elastycznym j e s t  
prawdziwy nożyK Gillette

Zgięły w  pó lokrąg  p o w raca  natych­
m iast do norm alnego  kszta łtu -dzięk j 

w ysokow artośc iow ej jak o śc i stali, z 
jakiej jestw  y rab iany . G atunek  i sposób  

h a rto w an ia  stali obok n a jbardz ie j 
now oczesnych  m etod  szlifow ania, zas­

to sow anych  p rzy  fab ry k ac ji-sk ład a ją
s i e  w  r e z u l t a c i e  n a  t o ,  ż e  n o ż y k *  G i l l e t t e  K a t i y  p n -w d z iw y  no * y k

, . . ,  ,  . . j  G ille łle  je s t o znaczony  t?
służą n a j d ł u ż e j  1 n a j d o g o d n i e j  d o  m a rk ą  ochronną.

j u su w an ia  za ro stu  maoe u. s. a.

Nożyki w  opakowaniu po 30, 10 i 5 sztuk są do 
nabycia w e w szystkich odnośnych sklepach. KNOWN THE WORLD OV£ft

G t l l e t t r :  « a f e t y  r a z o r  c o
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Uboga atarnszka, 30 lat liczą :a, kalou,
d l ,  amputowaną tw ję i  uszkodzoną rękę, 
v  n ite k  czego . zupełnie niezdolną do 
jnacy, prosi o łaskawą porno > Daud ski»- 
iłuwać należy do A dm inisaan j, dla staru- 
gtu kt«'ki. o

Do litościw ych serc naszych Czytelni­
ków  zw raca się 80-letnia staruszka, pozo­
sta jąca  bez środków  do życia. D atki przyj 
m uje A dm inistracja dla „A. F  ‘ .

I POMOC LEKARSKA.

B. lek. szpit. we W iedniu, b. sak. szpit. 
żyd. we I wowie

Dr. Marja Ohlenberg
ord w  chor w ew nętrznych i dziecięcych 

RZEŻNICKA 5 .'
Leczenie lam pą kw arcow ą.

S p ecja lista  chorób w en ery ­
cznych I skórnych

Dr. LjyiUND b-stiw ŁWlj,
ordynu od 8-10, 2-8, w  niedzielę od 
9-1. Lwów, ASNYKA. 1. róg  Piłsudskiego 

(Pańskieii. Tel. 48-01.

Speclalisia chordh płuc, sb c a  i żołądka
Dr. FelsKS Hahn

BrflflepHa 48. Przaświe'!. Roent enem
SPECJALISTKA CHOH08 DZlECI

D r ,  H a h n
G R Ó D E C K A  46.

Pr2flg.ii»enanlB Hoantganem. lampa kwarcowa
SPECJALISTKA CłlOKOB SKÓRNYCH 

I WENERYCZNYCH,
B. Sekund- Państw. Szpitala Powszechnego
Dr. FRISCH -  S A W IC K
O rdynuje dla kobiet od 2—5. W ałow a 11. 

Specj m isia chor. skór., w ener. i ko3met.

Dr. Henryk SPUKD-FISCHER
b. długoletni lekarz (asyst.) kliniK D er­
matolog. w B erlinie, P radze  i W icdnin 
ord. oa 9-1, 3-7, PI. M arjacki 10 II. p. 
II. w ejście ul. Sobieskiego 2. Teł. 51-88. 

POCZEKALNIE SEPARATKOWE.
8188-9

CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe 
skórne, neurastenię sekwuulną leozy spe­
cjalisto Dr. Fnisch, W atowa 11. Tel. 
55—20. 6740

I NAUKA I WYCHOWANIE. 
10 groszy za wyraz. I

STUDENT filozofji poszukuje lekcji z za ­
kresu szkół średnich (Specjalność m ate­
matyka). Łaskawe zgłoszenia u pojltjera 
w Domu akademickim, Łozińskiego 7.

8774

STENOGRAFA POLSKIE)
kurs niższy i wyższy, rozpoczyna 

25 b. m. Zakład Naukowy 
Z, O l s z e w s k i e g o

K urkow a 38- Te lo t. 31 14.
Wpisy i informa je od T2—13 

i od 17—13.

L WOLNE POSADY.
10 groszy za wyraz. I

APTEKA B obrka poszukuje ru tynow ane­
go asystenta rtki) z dniem  1. listopada.

833

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć ku rsa  fachoWfe, koresponden­
cyjne prof. Sekułowicza, W arszaw a, 
Żóraw ia 42. K ursa w yuczają listownie: 
buchalterji, rachunkow ości ' kupieckiej, 
korespondencji handlow ej, stenografji, 
nauki handlu, praw a, kalig rafji, pisania 
n a  m aszynach, tow aroznaw stw a, an 
g iJsk iego , francuskiego, niemieckiego, 
pisowni (ortograf j i). Po ukończeniu 
świadectwo. Zadajcie prospektów . 8252

PIEKARNIA L eona H aglera poszukuje
zdolnego zawodowego rozwoziciela. 
W iadom ość' Jachow icza 8. 8819-3

ZAKŁAD złotniczo-jubilersld  przyjm ie 
pan ienkę z początkow ą płacą 10 zl. 
tyg. i chłopca do p rak tyk i; zgłoszenie 
w ,,P o ran n e j”1 pod „Z łotn ik11. 8831

I MATRYMONIALNE.
12 groszy za wyraz. I

DOSTOSOWANE m ałżeństw: skojarza:
„Postęp11 — Gródecka 14/1. 8817/

POSADY POSZUKIWANE.
3 grosze za  wyraz. I

POMOCNICA bu-clmltoryjna, maszynistka 
polsko-niemiecka z 'kilkuletnią praktyką, 
-szuka posady pod ,,Sumienna 999“.

8806-2

I MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 g.osźy za wyraz.

FOKOdU umeblowanego z używaniem ła ­
zienki i z dobrem -utrzymaniem poszuku­
ję w c&aliey Cytadeli. Zgłoszenia ao Ad­
m inistracji' pod „Doktor filwolfji1. 8810

KAWALER na stanow isku poszukuje po­
ko ju  um eblowanego z n iekrępującem  
wejściem  jmoże być z przedpokoju) w 
dzielnicy czystej, najchętniej w VI, I, 
lub IV. Zgłoszenia pod „J. R.“ do Ad­
m inistracji. 8710-2

KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wyraz. I

POKÓJ do śniadań, restauracja, bardzo do­
brze prosperująca, Go odstąpienia. W ia­
domość: Spółdzielnia, Asnyka 1. 5, III p.

8776.9

SPRZEDAM letnie -gęsi mie-szane, garibono- 
sy, gęś znosi 30 jak- Cena para  30 zł. Kro­

pi wn a, poczta Dunaj ów. 8800

ZARZĄD FUNDACJI kupi jedno- lub dwu- 
p iętrfw ą kamienicę w obrębie Lwowa, 
obciążoną nipo-tecznie. W kład 3008 dola­
rów amer. Zgłoszenia tylko właścicieli 
do A-dmifristfaćji „Gazety Pdrainnej11 pod 
„Fundacja11 do dnia 1. listopada 1908 r.

8-808-2

PIANINO sztutgarckde nadzw yczajne, 
krzyżowe, ton  silny, p iękny okazyjnie 
sprzeda: H anak, Piłsudskiego 21, 1. p.

8821-3

KAŻDEMU bez po.ręki sprzeda, i tvyipoiżr 
czy meble jurszelkiego r-odizajn na długo­
terminowe spłaty firma Jakób Czysz, 
Lwów,, Rutowakiego 7 (tnaiprzbćhy k]y 
tedry) rok załóż 1894. 8789-6

DO SPRZEDANIA dębowy kredens i stół. 
Oglądać m ożna od 4-tej do 5-tej popoł 
O bertyńska 2, II p. drzw i 5. 8832

FORTEPIAN krzyżow y ucznia Bosendor- 
fera , w  najlepszym  stanie, tanio sprze­
dam : H anak, Piłsudskiego 21, I. p.

8823-3

SYPIALNIA w iedeńska n ieużyw ana do 
sprzedania. Oglądać H otel E uropejski, 
spedycja R appaport. 8781-3

um  PAD?
ciekaw e i zajm u­

jące k s ią ż k i? ? ?
KATALUE KclĄŹhiC 

nadz»vyczaj cieka­
w ej i zajm ującej 
treśc i w ysyłam y na 

żądanie uarm o.
Ks ęgarnia M. Wahla 

w P zenyślu 
N a w ysyłkę kata­
logu załączyć zna­

czek pocztowy.

H GAZECIE 
FGRilHHE]

SPRZEDAM nową, dwupiętrową kamieni 
cę, wolne 4-pokojowe mieszkanie, toczny 
dochód 25.000 zl., potrzebna; gotówka 
1.6.000 doi. Zgłoszenia do Admi. „Gazety 
p o ran n e j1 pod „Lokata- jta-piłału": 8773-3

PNEUMATYKI „M ichclin“ Good-Year, 
F irestone po cenach konkurencyjnych, 
na k redy t wekslowy sprzedaje „Rena- 
te“, Lwów Piłsudskiego 27. Tel. 57-71.

8829

SAMOCHODY „B erlief“  osobowe i cięża­
row e są najtrw alsze, dogodne w arun­
ki. „B ehate“, Lwów, Piłsudskiego 27 
T d . 57-71. 8830

AUŁO „C hevrolet“ na  chodzie, światło 
elektryczne, starter, sprzedam  250 do­
larów. W iadom ość Kordeckiego 14.

8777-2

PIANINO mało używ ane sprzedam  na 
dogodnych w arunkach; gotów ką znacz - 
ny, rabat. K opernika 26. Skleniarski.

8755-3

KRYNICA, Biuro N eubauera, K upno ■ 
sprzedaż will, parcel, dzierżaw a pen ­
sjonatów . 8749-3

NA RATY O tom any 55 zł. K anapia 55.— 
Fotelik i do rozk ładan ia  45.--. F abryka 
ZAKS, Łyczakow ska 132. 8381-8

ŁÓŻKO mosiężne na ra ty  200 zł. Na p ro ­
wincję bez poręczenia. F ab ryka ZAKS, 
Łyczakowska. 132. 8380-8

OBJEKT fabryczny w śródm ieściu do 
w ydzierżaw ienia, ew entualnie do sprze­
dania. W iadom ość Adwokat Dr. Feder. 
Legionów 1. JI. p. 8267-1 o

KORUMKI FRANCUSKIE, w elansienai 
klockowe. N ajnowsze wzory najtan ie j 
Pif-pes, Lwów Roimów, 7. 8259-9

O s
CAŁEGO ŚWIATA 

piją tylko an­
g ie lką

HERBATĘ

Ta niezrównana w 
jm ąku herbata u- 

żywana jest na 
dworze Króla an­
gielskiego oraz na 
wszystkich dwo­

rach europejskich.
Do nabycia w skle­
pach Kolonialnych

P rzedstaw icielstw o na  Polskę

T E O F I L  M A R 7 E C
WARSZAWA, MAZOWIECKA 5 i MAR. ZAŁKOWSKA 

Przedstaw ic ie1: St Płoński, Lwów, Św MarkarbJt
89

AR7P.ETYCY -  REUMl.TYCY
i r /e  bierzcie za. wode

V!CH¥ CfLESTINS
z n a tu ra ln e g o  źródła Rządu Francuskiego 

w ó J fabrykow anych sztucznie 
noszących, nieprawnie nazwę VICBY

Żądajcie marki

PO  ZUPFŁNEM ODNOWIEŃ. U Z N A N A  OD IR A W iE

Wf&cfcysf&wu Kozłowskiego
50 LmT RESTAURACJA I i OKÓJ D j  ś n i a d a ń  

obecnie pod L ierow nictw etn znanego fachow ca
K r; Ba BAZYt.EW C A

Lwów, ui. Gródecka 85. tel, 24-11. — poleca P. T. Publiczności w każdej porze, dn ia  ciepłe i zim ne potraw y. 
Prow adzi też kuchnię we w łasnym  zarządzie.

Specjalność Kuchnia Jarska.

r  ^niskie pończochy flop »<z 2 .2 .6(*
n> m o d n y c h  ko lo n a c h .

TTLąphto. p fćc i-p n iń k i «d 2 . f- 70
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N O W O Ś Ć !
nzim y sKtid 0P3niounOjif i insirum muz.

„MLLODJA" s
urządził na wzór zagranicy dla wygody 

P. T. Odoiorców
dla wypróbowania płyt gramo­
fonowy ( h kraj. i zagr. nadesz ych 

obecn e w OLBRZYMIM WYBJRZE.
Oddzielne kab nld

mm i BfiUY
" »  Bras”. O E L B E R C i

Wyłączna spr/euaż dykt oicnowycn i so­
snowych m rki „OIK. S“ po cenach fa­
brycznych i na c ogodnyc b wai u ,kach

Lwów, Parieńsk i 19
Telefon 43-9 .

PRZY STACJI kolejowej Zimna Woda, 0 
kilometrów od Lwowa, jedenaście p-ocią 
gów dziennie tam i z powrotem, są do na  
bycia pod korzystnemi w arunkam i domy 
solidnie budowane, trzypokojowe z przy- 
naieżyitościamii i ogrodami, jakoteż par­
cele budowlane. Informacje udziela w ła­
ściciel M- Łazowski na miejscu od 8 do 
10 rano luib we Lwowie ulica Gródecka 
1. 81. od 11 do 12. 8600-3

DLA MIŁOŚNIKÓW OGRODU! kłącze, 
la ta  rosnące i kw itnące od 20—50 gro­
szy, drzew ka owocowe już owocujące, 
róże do sm ażenia sztuka 1 zł. 50 gr., 
dzikie wino do okryw ania gołych ścian 
sztuka 1 zł., 10 sztuk 9 zł., bzy na iy 
w opłoty 50 sztuk 20 zł., niniejsze sa ­
dzonki 50 sztuk 10 zł., pujedynczo 
sztuka 50 gr., porzeczki i inne kw iaty 
do nabycia w godzinach porannych, ul. 
P iaskow a 11 a 8773-2

L RÓ2NE DONIESIENIA
10 groszy za wyraz. I

WALOKUK JURau unieważnia zgubioną 
książeczkę wojskową, w ydaną przez P- 
K. U. Stanisławów. 8802-"

GZUSZCZAK ANTONI, rocznik 1895, unie 
w ażnie zgubioną książeczkę wojskową, 
w ydaną przez P- K. U. Stryj 8803-3

„GAZETA SPOfcEUZNA", Lwów, Pełczyń­
ska, naczelny tygodnik związków obro­
ny  poszkodowanych wojną i waloryza­
cją — wyjdzie w piątek znacznie roz­
szerzona. 8806

„ZAuHĘTA", Legionów 7, poleca najpięk­
niejsze Obrazy polskich artystów , fanio 
na spłaty. 8811

RATUJ WŁOSYI Chcesz pozbyć się łu ­
pieżu, wypadania, mieć piękne włosy?! 
Piospekt darmo. W arszawa, Redakcja 
„W iedzie Tajem na1. Skrzynka pocztowa 
571. 8784-2

wjjia Pan om i PaoiK#
Lwów, ni Wronowska 4- (boczna Koper­
nika), poleca, i wykonuje pantofle wszel­
kiego rodzaju, papucie na podeszwie skó­
rzanej i filcowej. Papucie  n a buciki a  la 

śniegowce, buty do polowania i t. p.
7108-20

ZDOLNY, energiczny kupiec poszukuje, 
kap ita listy  celem założenia przedsię­
biorstw a bieliźniano - konfekcyjnego; 
zgłoszenia „Felicitas“ do adm inistr.

8818-2

MAYSENHAELTER, Sobieskiego 5, p„ 
leca wybór kapeluszy od 10 zł. P rzy j, 
m uie przeróbki. 8820

ŁOŻYSKA S. K. F., oraz wszelkie a rty ­
kuły  techniczne poleca .Ą ehate", 
Lwów, Piłsudskiego 27. Tel. 57- 71.

828

ZAKOPANE willa „Wiktoria" na di adze 
do Sumator, nawa. pMecu pokoje a ca­
lom utrsymaniem po eonach bard, j n-
yr.łflTTlrnw.Ti—r*,. 7^60-9

SZUKAM w spólnika do uruchom ienia i 
prow adzenia w apiennika kolo Lwowa 
z w kładem  do 5.000 doi. lub też sprze­
dam . Listy: Rzeszów, skrzynka poczto­
wa 42. 8736-2

POŃCZOCHY gumowe po cenach oka­
zyjnych. „M ałgorzata", B atorego 34, 
H P- 8720-3

UNIEWAŻNIAM skradzioną książecztę  
w ojskow  , w ydaną przez P. K. U. Stryj 
na nazw isko Zając Karol. 8799-3

MŁYN HANDLOWY z nowoczesnym u- 
irządzeniem, .n&jnowszemi m aszynami, ko­
lejową bocznicą wydzierżawię, ewent. 
oddam' -astępcy z gwarancją. Zgłoszenia 
Michial Demeter, tartak  i m łyn parowy 
Buscwisko, poczta Spaś. 8087-3

SZUKAM w spólnm a z 10.000 doi. dc, po­
w iększenia bardzo dobrze p ro sp eru ją ­
cej fabryki sto larskiej, obrót m iesięcz­
ny obecnie do 40.000 zł. E w entualnie 
sprzeuam . Pod „40.000“ do A dm ini­
stracji. 8736-2

ZYGMUNT GRa UER, F ab ry k a  mebli 
w ykonuje roboty  budow lane, roboty 
sto larskie do najw iększej budow y w 
-ipgu 4-recn tygodni. Polecam  się P 
T. Inżynierom  i budow niczym ; mogę 
służyć referencjam i P. T. Inżynierów  
krakow skich i lwowskich. P izy im uje 
także zastępców  na prow incję dla 
m iast K rakowa, Lwowa, Łodzi, W ar­
szawy, K rynicy i T ruskaw ca. Zarząd

________________ 8736-2

Angiel iką i francuską m aterię  f 0
n a  p a 'ta  męsKie po leca fabryczny skład  

sukna
JM lir li.ACH l SVi, lwów, ryn h 33

k m M
n n  i
ŻarfimH!

in.mny Mk.ro
M iin i f Z iU

B. P NP
lwi w Koner tka 17

Meble na rat/.
Sypialnie, jadalnie, salony po edyncze 

sprzęty domowe. Ceny gotówkowa.
Herman NHUnzer

Skład mebli —  i m , Trybunalska 4.
l)dz!e l 1 «ie k redy tu  na nrow m eji.

M gazyn i Pracownia
KONFEKCJI orsu SUK1EŃ DAMSKICH

C E C Y L I A  H A N N
L w ów  pl. S m o lk i , a  (naprzeciw

kin> Ma v s :eń a). — Ulg w . .łat eh

Dnia 5. listopada o godzinie 9. rano 
odbędzie się w m agazynie odbiorczym  
VI we Lwowje, publiczny prze targ  przed 
miotów znalezionych w pociągach i nie- 

w ykupionych ? przechow alni.
- S tacja  Lwow. 

Zaw iadow ca Stacji I kl. 
___________  88u1

IPjlMl2j||lt i i
seścio-osoba..e, nadające się na  dłngie i 

dalekie wyjazdy po złych drogach — dobrze 
wyposażone (pewny szołei) — osobie pry­
w atnej Inb firmie na dowolny okres m a m 
za omową- — Zgłotium a do Administracji 
„Gazety Porannej" pod „Reprezentacja".

8809

^cxxxxxxxxxxxM ootxxxxxxxxx^
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, !L V A p A j

Najlepszy 
zegarek szwajcarski
Precyzyjny! Elegancki!

#  i  ........ ..

ŚWIATOWA f a b r y k a
K A S  REJES

poszukuje

zamożnych przedstaw icieli dla Polski.
Łaskaw e zgłoszeniu: „Hoher Verdienst 1771" an 
M. D ukes Nachf. A . G., W en HI, W ollze ile  J6t

i

i #

' ^ Y D Ł O
RAJSKIE

Niezrównanej la^om^ir

L. 7627/28.
Magistrat król. wol- m iasta S o k a l a

ogłasza

ponowny KONKURS
na stanowisko bndow nicrego miejduaąo.

W arunki przyjęcia:
UżNieprzeki-oezony 40 rok życia.
2. Dowód obywatelstwa polskiego.
3. Nieskazitelna przeszłość.
4. Ukończone studja techniczne.
'5. Dowód 2lożoma egzrminu budowniczego.
6. 2-letnia praktyka samorządowa.

Pierwszeństwo majt kandydaci, posiadający wiadomości:
a) architektoniczne,
b) sporządzanie planów regulacyjnych miasta,
c) przeprowadzenie robót niwelaeyjnyoh.
Posada do objęcia natychm iast, płaca według'umowy, po jednór-ocjlnyj nienagan­

nej służbie nastąpić może stabilizacja.
Należycie udokumentowane podania wraz z opisem życia należy wnieść do Ma­

gistratu do dnia 31. stycznia 1929 r.
Sokal, dnia 13. października 1928 r. 8735-3

Burniishfe! W b Janowski.

nm m  n u t  g M ili rjtsuctl P?au Rynek 19, & S S



K ażdem u b e z  porąki
sprzeda IIA TC41 UL. S JBIES IEGO 12 
firm a j , l l n  l [  Telef. Nr. 43-39.

p lT  M E B L E
w szelkiego rodzaju  NA DŁUGOTERMI­

NOWE S ŁATY.

B URO TECH mICZN c. 
PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWY

Inż. BRUNO GREK
•  upow . bud.

L w ó w , Konopnickiej 10.
T el. 25-15.

L a m p y  s to j ą c e ,
H  1VI r  I  Ś W IE C Z N IK I

Ż A R Ó W K I elektryczne
NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO W  MAŁO POLSCE

„ELEK TR D B LYS K "
L w ó w , S k arbko w ska 4

'n ao rzec  w kina Lew '.

KljSZE!
do

pisania
i  r a c h o w a n i a

pierwszorzędnych systemów na 
dogodne spłaty 

poleca  ™

Juljan Łomaga
Lwów, Sienkiewicza 9. Tel. 28-70.

P recyzyjna napraw a maszyn.

P I E C E
żelazne, emaljowane, krajowe, czeskie 

i amerykańskie

RENTSCHNER,
LEG JO N Ó W  37.

ŁÓŻKO
po  owe

„Pater.t“
z m a eracem  

m inim um  m iej­
sca za - g i l  yL 
m ające UU Ł li  

Na prow incję 
w ysyłam  po o trzym aniu  zadatku fabryka j

Z A K S ,  Lwów, tycz3'0iUFhi 132.

PŁASZCZE ,
G a r n itu r y  R j b o c z e  (komb,)
Z materjafów zwykłych, gumo­
wanych (NIE RZEMAKALNYCH) 

po’eca

99O C H R O N "
Lwów, Sienkiew icza 11 a
(obok Pasażu M kolascha) 

Te ef. 26-20.

Z a k ła d  le c z n ic z y  , ‘
Godzina od W arszaw y au tom obilem , k o le ją  (24 poc ągi dzień ie) *ub tram w ajem  E. K. D.

N a c z e ln y  le k a rz  D r. JA N  M A L K IE W IC Z  
Leczenie chorób wewnętrznych, i nerw ow ych K ąpiele elek tryczne, św ietlne, m ineralne, hyd ropa tia , d ie te tyka , ma=aż 
Lampa kwarcowa. Obszerne ogrzane gale je (w erandy) Park. Umysłowo i zakaź ile chorych zakład n e  przyjmuje. Dla re k o n ­

w alescen tów  i po trzebu jących  w yp czyDku oddz elne pokoje  z caU ow item  ntrzym aniem .
Adres- G  odcisk M a z n w i e ^ k i .  T e 'e fnnv: astov'< — Gr>dzisk 31. w W ^rs-asie

S l l H U L I I i Z I R l i l l l i l l i e z .  
E  K o z ło w s k i

Lwów, Rycerska 11. Telef. 64-93,
] p rz y jm u je  do s p a w a n ia  w sze lk ie  

n a jtru d n ie jsz e  części m a s z y n  
i  kotły parowe 

O b ró b k a  ż e la z a  i  m e ta li.

Sp zedaż na dogodne spłaty!

M u s z y n y
do szycia

Graimf.ny 
Rowery 
W . r ó v k i

moczne
1 częSul składowe tycbSo.
Przybory do k .a« iec< yziy  I robót ręcznych

Własny warsttt napraw

n n d ir  ® i:w
LWÓW, U L  WAŁ3WA 1 ’ a.

> ii
kd

C

LE K A RZ PRZEPISUJE
środek, mający przywrócić humor i 
zdrowie dziecku, które niechętnie i z 
pewnym przymusem chodzi do szkoły. 
Mały pacjent z trwogą oczekuje wyroku. 
Jakaż miła niespodzianka spotka go 
jednak, gdy odczyta na recepcie, iż, 
aby uzdrowić go ze zmęczenia, w ystę­
pującego przy nauce, zapisano mu naj­
znakomitszy z preparatów dietety­
cznych. a mianowicie

Preparat ten, zawierający wszystkie 
wartościowe substancje odżywcze mle­
ka, jaj, słodu i kakao, jest rzeczywiście 
najradykalniejszym środkiem wzmac­
niającym przy wyczerpaniu i osłabieniu, 
występującera po chorobie. Stanowi on 
również znakomitą odżywkę dla orga­
nizmów słabych i wątłych.

Sprzedaż w aptekach, składach 
aptecznych i sklepach spożywczych

Dr. A. W A M D E R ,  T. A„ B E R #
(Szwajcarja)

Próby na żądanie wysyła gra­
tis przedstawiciel na Polską:

l . F A V R E ,  W A R S Z A W A
Rymarską 16

fflineialng naturalna wodę stołowa

„DEWAJTIS"
polecaną przez 'ekarzy, 

w ysyła Zar ąd  Dóbr „ P A C Y K Ó W "  
p. S tani ław ow  lub  C en tra la . Lwów, 

p l M arjacki 10.

le ie i. 46-93. Telef. 1-79.
Rok założenia 1910.

DOM HANDLOWY I TECHNICZNY

P I L O T 44n
Sp. z ogr. por.

CENTRALA W E LW OW IE, ni. BATORE­
GO 4.

U rządza zakłady przem ysłowe, jak  m ły ­
ny, ta rtak i, ślusarnie, sto larnie, elek­
trow nie, nowoczesne cegielnie, rzeź 
nie i t. p.

D ostarcza poszczególne m aszyny, narzę 
dzia i m ate rja ły  dla każdej gałęzi 
przem ysłu i rękodzieła.

W ykonuje pom iary  siły w odnej, p lany 
przepisow e, p ro jek ty  i t. p.

W ysyła inżynierów -praktyków  i m o n te­
rów  n a  prow incję.

U dziela fachow ej porady, oparte j na Ulu - 
goletniem  doświaAzzeniu w k ra ju  i 
zagranicą.

Przed zakupnem  jakiejkolw iek maszyny 
prosim y zażądać od nas oferty.

Cenniki, oraz setki listów  pochwalnych, 
na żądanie bezpłatnie.

Ceny konknrcncyjne. Dogodne spłaty.
8142-12

Kuu.cie w s i  mi iaiióii,
Za Zł. K anapy, otom any, fotele, m ate-

5
 racy, garn itu ry  salonow e, kapy, 

narzuty , firanki, po rtje ry  i t. p 
Meble dębow e, jasieniow e, for- 
n ierow ane sprzedaje  każdemu bez 
poręczyciela także na prow incji

imi „ F A M  E T A "
spKa z ogr. oor. LWÓW, KRASICKICH 18 a.

CENY OGŁOSZEŃ:
Tm wiersz 1 - szpaltow y milimetrówy 

(n er . 80 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek. 
ciem 12 g r ,  ze wiersz 1 - szpalL mllime- 
7rowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr., 
za w iersz 1 - szpalt, m ilim etrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr., za wlerss 
1 • szp a lt m ilim etrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono.

ntlczny lid.) 50 gr., za w iersz 1 .  szpalt, 
m ilim etrowy (szer. 60 nim.l w artykułach 
100 gr„ za w iersz 1 - sz p a lt milimetrowy 
(szer. 00 mm.) na pierwsze) stronie 60 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., d rob ­
ne ogłoszenia kupno I sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia m atrym onialne, 
korespondencje 12 gr., p ryw atne za sło­
wo 12 gr,, dla potrzebojących pracy lub

posady 3 gr., rafa strona ogłoszeniowa 
285 zł., pół strony ogłoszeniowe) 150 zł., 
cała strona tekstow a 480 zł., cala strona
pod nagłówkiem (1 - sza) 570 zł. Ogłoszę, 
ufa zamiejscowe 30 proc. droższe. — Za 
ogłoszenia w m iejsce zastrzeżone™ , ogło­
szenia osobno stojące I bez num eru doli 
rzam y 25 proc. Odpowiedzialności za te r­
minowy druk nlr przTfmulemy. P o rlł

przekazów  nie bonlflknjem y. — U m iu i 
Kolumny ogłoszeniowe sa podzielona n, \ 
8 łamów (szpalt), tekstow a na 4 f«i»T 
(szpalłrł

PRENUMERATA miesięczna:
Z dostaw ą na miejsce lub prze­

syłką pocztową . . . . zl. 6.50
Bez d o s t a w y  zł. 6.—
Za granicę  .................................... zł. 9. —

1  d ru k arn i Spółki wydawnicze) GRODKI 1 SPÓŁKA, po d  zarz. J . PŁOCKIEGO, we Lwowie. Oop. red, Slfcl-AW KżUk4AiMJW*M.


